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Wychodzi codzienni o godzinie 8. po 
połbd**iv '• z wyjątkiem niedziel i dni 

imątecznych.
Przedpłat* wynosi:

— TKJRCOW A kwartału, i . . 4 złr <*t,
miosi^eziue . . 1 „ 80 *

Z ■przesylkĘ pocztową:
■ietięoBsie • 2 z!r- “  »

w pi wio ansirjackim . . 6 „ — „
do Pms i Ra gzy niemieckiej . i
„ F r a n o j i ................................. I
„ Belgji i Szwaj >arji . . f po 7 złr.
_ "Włoch, Turcji i księstw Ncddn. i t. cut.
„ Serbii . . J

fluaer pojedynczy kosztuje _jj>_

Od administracji.
Przedpłata na miesięc listopad: 

we L w o w i e :  
miesięcznie . 1 złr. 50 ct.

n a  p r o w i n c j i  z przesyłką pocztową: 
miesięcznie . . .  2 złr.
Upraszamy o wczeńne przesłanie pre- 

nmaraty, by szan. prennmeratorowie nie do­

znali przerw; w  przesyłce.

L W1 d. 3 listopada.

(Ee*olacja rzek w Galicji. —  Przyszły gabi­
net Gamoetty. -  Zwołanie Rady państwa. — Z de- 
legacyj -  Z klnbu młodoczeskjego.)

Tejlmiczne biuro namiestnictwa zasilone ta­
ka znakomitością w fachu budowli wodnych jak 
inżynier Moraczewski, wykończyło już jeneralny 
plan-wraz z przybliżonym kosztorysem regulacji 
głównych rzek galicyjskich: Wisły, Sanu, Dnie­
stru, Dunajca i Wisłoki Koszt tych robót ol­
brzymich obliczony został na 8,700_t;00 złr. w. a.

Zachodzi teraz pytanie, jaki lot czeka ów 
plan? Czy dostanie się on do Rady państwa 
wprost od ministerstwa -  dajmy na to , w ten 
" osób, iż w rubryce wydatków na budowle wo­
dne w  budżecie ministerstwa spraw wewnętrz­
nych zapreliminowaną zostanie znaczniejsza rata 
i czna na rozpoczęcie systematycznej regulacji 
rzek w Galicji?

To byłoby najuaturfilniejszem i nąjwłaści- 
wszem postępowaniem w tej kwestji. Polobne 
sprawy powinne bowiem koniecznie podu łszone 
być z inicjatywy rządu. Jeż li jednak dla ja ­
kichkolwiek powodów do tego nie przyszłoby — 
to cóż wówczas?...

W  każdym razie spodziewać się należy, iż 
jelegacja nasza czujnie będzie pilnowała w Ra­
dzie państwa tej tak ważnej dla kraju naszego 
sprawy.

•llnego 
bez eci

Izba francuzka, po owem skandalicznem saj- 
(*nm, jakia nuałc miejsce przy wyborze G&wet- 
ty na tym^asowego marszałka, oddała się teraz 
nudnej pracy weyrfikowania mandatów, urozmai­
conej .e d p ir  pro eBtem przeciw wyborowi Gam- 
betty w Belleyille, protestem wniesionym przez 

ii!anychu więcej dla formy niż dla re- 
tytfei To też protest ten przebrzmiał 

, a Izbi ożywi się dopiero w poniedzia­
łek, kiedy wejdzie na stół interpelacja Nsąueta, 
chemik fe zawód- a rzecznika rozwodów z i i -  
miłotfania, iMapelacja, opracowana z całym ani­
muszem skrajno - rewolucyjnym w sprawie tune- 
tańskiej. Będzie więc wtedy mowa i o obliga 
ąjach tunetańskich i o akcjach kolei algierskich, 
i o udziałach kompanii francuzkiej. „Batignol- 
les“ , która zakupiła była olbrzymie kopalnie w 
Tunetauii i już zbliżała się do bankructwa, kie­
dy wtem wieść o wkroczeniu wojsk francuzkich 
na ziemie beja podniosła jednego dnia na gieł 
dzie paryzkiej papiery tej kompanii o C)& fran­
ków. Źe przy tej sposobności zapytają nieprze­
jednani, ile akcyj batignolskich posiŁdał Gambet- 
ta, a ile miał ich Roustan, jeneralny konzul 
francUzki w Tunisie, to się samo przez się ro- 
zuntte, zarówno jak i to, ze na oba t« p ian ia  
żadnej" nie otrzymają odpowiedzi.

Bezy rtoficiową jednakże interpelacja t» nje 
będzie. Nie odsłoni ona 'prawdzie całej tej gry 
zakulisowej, jak? .yt zedziła wyprawę io  Tu 
ni su; nie wykaże "le Tłyto w tej wyprawie zaan- 

'  gażowanyeh pryvatrvch interesów; ale za _tó 
pn yniesie tę korzyść, iż st gabmei Ferr j  j- 
g* do ustąpi nia, a Gambettę ^niewoli do utwo­
rzenia nowcgfl "gabinetu.

L zarówno dli sytuacji we uętrzną w 
F i -neji jak i  dli ogólno-eui pejskięj polityki 
<eai rfec-r, „ardzo ważną, aby juz raz „  6Czyła 
.'•ą ta Iz anaezn0 pozycja, w jakiej znajduję się 
ranas,!- To chwianie się bezustanne to asta 

( iezne piżyw  ile się ludzi, ta gra dwulicow- 
an nłahy r*ąd jawny, kierowańy przez czł0^

Wicka, na Którym nie cięży żadna odpowiedzial­
ność, a nadewszystko ten brak programu, jakim 
się Francja d° 3iejsza odznacza —  wszystko to 
razem szkodzi w wysokim stopniu nietylko jej 
ale zarazem i całej Europie, i to nietylko na 
polu politycznem, ale także, a może nawet je ­
szcze więcej, na polu ekonomicznem.

Od kongresu berlińskiego mamy pokój. Małe 
chmurki, z fcategoi , wschodnich, jakie od czas a 
do izasu pojawiały się na widnokręgu, rozpę­
dzone zostały dzięki zabiegom dynio acji. M no 
to jednak bieg spraw ekonomicznych nie daje 
wcale do myślenia, ie  żyjemy wśród głębokiego 
pjkoju. Przemy°ł w stagnacji, bieda ogólna po­
większa się, deficyty się mnożą, a na giełd ch 
coraz nienaturalniejsze tworzą się stosunki. Ża­
dne wielkie przedsiębiorstwo, z rzędu tych, któ­
re stanowić mogą chlubę wieku naszego, w ży­
cie wejść nie może, bo nad Europą cięży nip 
chmura, ale zapowiedź chmuiy, zapowiedź starcia 
między Francią ? Niemcami Nie lepiejże więc 
byłoby, aby to starcie przyszło już raz do skutku 
albo też ab" uż raz się okazało, że na daleki ter­
min odłożone zostało ? A to ostatnie jest mo- 
żebne, jezel się okaże, że Gambetta nie jjs t  tak 
strasznym ial przypuszczają powszechnie, i że 
w chwili, w której poczuje jak wielka na nim, 
jako na jawnym naczelniku r*adu, cięży odpowie­
dzialność, przestanie igrać z frazesami odwe- 
towemi.

Interpelacja Naąueta przyspiesz "łaśnie 
formację gabinetu Gambetty, b( u^zyn' niemoże- 
bnyn. s abinet Ferrj go I  w tern jej najmiększa 
spoczyw- wartość. Można więc mieć ladzieię, że 
przyszły tydjień obdarz^ Europę jasnym pro­
gramem Francji, i  ponieważ w przysżłyi także 
tygodniu przypada doroczna uroczystość instala­
cji nowego lorda-majort. Londynu, na której od­
wiecznym zwyczajem mus: mieć pc tyczną mowę 
premier angielskiego gabinetu, przeto obdarzy on 
aas i programem Anglii, co oczywiście razem 
wzięte wyjaśni może choć w części znaczenie te 
go oryginalnego kwartetu, w który się prze­
kształcił austro-niemi >ćk. duet

Reskiwntem z dnia 29. z. m., w którym ce 
sarz delegacje wspólne przyjmował, Rada pań­
stwa z stała zwołaną na 14. b. m. Tegoż dnia 
odbędzie się 1. posiedzenie Izby posłów z na­
stępującym por pikiem dziennym: 1) sprawozda­
nie komisji budżetowej o petycji kuratorji szkoły 
rolniczej w Hradyszczu na Morawie o subwencję
1.000 zł. na sprawienie maszyn rolniczych jako 
środków naukowych; — 2) tożsame o petycji 
w: >cu rolniczego w Ołomuńcu o snbwencję
20.000 zł. dla podniesienia cnowu bydła na Mo­
rawie; — 3) sprawozd. kom. ekon. o petycjach 
względem zaprowadzenia cła ochronnego od mąki 
i innych produktów młynarskich; — 4) sprawo- 
zdaia komisji dla dróg wodnych, dotyczące po­
łączenia Dunaju z Odrą.

W  delegacji centraliści bardzo delikatnie po­
stępują ; _ Herbst odmówił przyjęcia mandatu do 
delegacyj; na sprawozdawcę spraw zagranicznych 
wybrali p. Plenera, należącego do takzwanej bo­
śniackiej lewicy, tj do zwolenników austrjackie; 
polityki zaborczej na Wschodzie; dr. Russ, jako 
sprawozdawca wojskowy, tylko te Dunkta pod­
nosi, które będą i w węgierskiej delegacji pod­
niesione (ob. te l); i opozycję riejako przeustawia 
tylko p. G z e r k a w s k i ,  jak wiemy z ponie­
działkowego posiedzenia komisji budżetowej, i 
jak widzimy z wczorajszego posiedzenia. Oświad­
czenia ministra wojny wystarczą zapewne do u- 
sunięaa zarzutów, czynionych i w Przedlitawii 
i Węgrzech. I  już prawie nie ma punktu, który­
by mógł zachmurzyć cudowną niemal pogodę błę- 
citu delegt. yjnego — tylko pozycja na konie 
ila  kapitanów piechoty, powtarzająca się od kil­
ku już mt w preliminarzu, a ciągle odrzucana, 
wywoła może jaką żywszą dyskusję, ale też mo­
że tym razem przyjętą zostanie. I  sesja delega- 
cyjna skończy się może rychlej’ niż przypuszczał 
nawet cesarz, który na przyjęciu delegacyj go- 
r4co zalecał przyspieszenie prac delegacyj nych.

W  kwestji bośniackiej znaczhy postęp ućzj- 
“ 10?°* W  Bośnii ' H }rce jow^nie — jak w ogó 

er >ach, podległych sułtanowi i jego len- 
niKotn -  - ohcokra.owcy podlegał, i pod’ egają -ją- 
downictwu kor -ulv v państw, których są 'bywa- 
telan , albo od których paszporta mają Prawo 
to c riązą w Bośnii i Hercegowinie także 
po okupacji przez Austro-Węgry, gdyż ziemie te 
formalnie są dotąd własnością sułtana; i tylko

Niemcy wnet pc okupacji zrzekły się owego pra­
wa. Teraz nadchodzi wiadomość, że zrzekły się 
go takie Włochy, Francja i Moskwa.

W  zeszły czwartek odbyło się w Prad :e po­
siedzenie „czeskiego klubu liberalnego" t. j. mło- 
doczeskicgo, kierującego całem stronnictwem mło- 
doczeskiem. Podnosimy to posiedzenie z powodu, 
ie  przedmiotem onego była wcale ważna kwe- 
stja stosunku tego stronnictwa do narodu czes­
kiego. Godnem uwagi było najpierw, ie  z po­
słów młodoozeskich przybył tylko dr. Trojan — 
zdaje się przeto prawdopodobną wiadomość, ze 
reszta posłów młedoczeskich, a zwłaszcza drogi 
lam p. Tonner zrywa stc 3unki z młodoczechami, 

i zaledwo dwóch z tych posłów pozostanie w 
ścisłym związku ze stronnictwem.

Posiedzenie zagaił prezes dr. Jan Kuczera, 
mówiąc o stosunku stronnictwa do rządów Taaf- 
fego i do staroczechów (zowiących się urzędowo 
stronnictwem „narodowem"), tudzież o stosunkach 
w łonie samegoż stronnictwa młodoczeskiego.

„Wobec rządu niniejszego —  powiada p. Ku­
czera — powinno stronnictwo młodoczeskle zająć 
stanowisko opozycyjne, rząd ten bowi .jn tylko 
tem się różni od poprzedniego, ie  niejedno przy­
rzekł a nic nie dotrzymał, podczas gdy centrali­
ści nic nie dali, ale też nic nie przyrzekp’1. Pod 
względem politycznego wychowania ludn, jest to 
wieczne wyczekiwanie jakichś toncesyj, to wie­
czne milczenie a ukrywanie się ze swemi Prze­
konaniami pc prostu zgubnem. Zwolna pozbywa 
się Ind wiary w swoją siłę i wagę, traci ener- 
;ię, ir.e jest bez podstawy obawa, że jeśli tak 
alei pójdzie, to naród nie będzie miał sił do o- 

pozycji, gdyby znowu wróciły rządy centrali- 
sty jzne.

„Co do stosunku do staroczeskiego stronni­
ctwa, to nie wolno dopuszczać, aby nasze stron­
nictwo z niem się ziało, tj. istnieć przestało. 
Zresztą choćbyśmy dziś pogrzebali stronnictwo 
liberalne, jutro ono zmartwychwstanie, gdyż e- 
gzystencja onego jest niezbęaną. Powiadają, że i 
w tamtem stronnictwie są ludzie liberalni. Ale co 
po takieb „takie liberalnych" ludziach, którzy w 
i zynie przeciw stronnictwu liberalnemu głosują? 
Niechaj oni raczej do nas przejdą! Zresztą ró­
żnimy się od staroczechów tylko tem, ie  jedna i 
druga strona utrzymuje, iż ta droga do szczę­
ścia narodu jest lepsną, któ.ą ona wybrała. Bę 
!dziemy z sobą wojowali, byle tylko z zapałem 
^atrjotycznym, bronią uczciwą, bez osobistycl 
lapaści. *

„Co do stosunków w łonie naszego stronni­
ctwa, winniśmy się starać *by nasi zwolrnnicy 
zachowali zasady stałośoi i solidarność I po­
winno nasze stronnictwo tworzyć kadry do owej 
akcji, kiedy zagodzone już będą w Czechach spo­
ry narodowościowe."

Po p. Kuczerze zabrał głos dr. Herold, żą­
dając wytknięcia pr>gramu politycznego, gdy: 
obecna organizacja, stronnictw w Radzie pań­
stwa jest dla Czechów niekorzystną. W  obozie 
autonomiczny: n są reprezentowane różne in- 
teresa, i nie będzie w Austrji dobra dopóty, do­
póki się nie ntworzy stronnictwo, w któremby 
się zebrały liberalne żywi )ły wszystkich indów 
austriackich.

Dr. Heroldowi odpowiedział poseł dr. Tro­
jan : „Mylnem jest, jakoby obecna większość Izby 
posłów z powodu różnicy zdań tylko zlepkiem 
chwilowym była i w niczem nie mogła Czechom 
się przysłużył . Jest ona skonsolidowana i zdolną 
jest nietylko odpierać zamachy centralistów, ale 
i ofenzyjnie występywać. Nie miałbym nic prze­
ciw zespoleniu się liberalnych żywiołów wszyst­
kich ludów austrjackich — tylko zachodzi kwe- 
stja czy to jest możliwem. Zapytałem pewnego 
razu posła Kronawettra: czy znalazłoby się u 
nich bodaj 50 posłów, którzyby nie pragnęli na 
krzywdzić, ale owszem pracować pospołu s nam 
w duchu liberalnym? Odpowiedział, że nigdy to 
być nie może. —  Więc bodaj 20? —  zapytałem 
lastępnie; odrzekł: Ani tylu. —  To choć 10? — 
Nie znalazłoby się ani dwóch —  odparł dr. Kro- 
nawetter. Nie rozumiem przeto, dlaezegobyśm”  
inatomizować mieli wnętrzności tych, co z nami 
idą “

Dr. Brzorad zaś odparł dr. Heroldowi, że 
programu liberalnego układać nie potrzońa; co 
jest programem liberalnym, to już wiedzą „ró- 
1 J na dachu, i powinno to być już we k~wi każ­
dego. Przyczyną naszego smutnego położenia są 
ordynacje wyborcze; i programem jedynym każ­

dego stronnictwa liberalnego powinno być tylko 
prawo powszechnego głosowania.

„Nikt więcej głosu nie żądał, więc rozpra­
wa została za. ikniętą“ , kończy sprawozdawca 
Narodnich Listów. — Uchwały nie powzięto ża­
dnej, i niewiadomo nawet, czy sprawa ta będzie 
dalej podjętą na posiedzeniu klubu, które ma 
dzisiaj się odbyć.

PoUtik daje taki komentarz: „My, którzy 
wcale niemamy zaszczytu należeć do stronnictwa 
liberalnego , wcalebyśmy nie byli przeciwni za­
prowadzeniu powszechnego głosowania, zgoła 
przeto nie pojmujemy, dlaczego p. prezes klubu 
tak natarczywie sprzeciwiał się zlaniu stronni­
ctwa „liberalnego" z „narodowem" poprostn 
stronnictwem."

»»
((

Rzym d. 28. października.
Podróż królestwa włoskich do Wiednia, gdzie 

się obecnie znajdują, góruje w tej ch iii ponad 
wszystkiemi innemi wypadkami we Włoszech, a 
uwaga publiczna całkiem oderwana od spraw we­
wnętrznych, zostających zresztą w zawieszeniu, 
zwraca się wyłącznie ku Wiedniowi. Jakoż zjazd 
króla Humberta z cese 7,em Franciszkiem Józe­
fem jest arcywainym wypadkiem, który cały sze- 

łg przygotowywał, gdyż nie jest on prostem 
dwóch monarchów spotkaniem, ale początkiem 
formalnego przymierza. A n&samprzód winienem 
sprostować mylne i fałszywe pogłoski w prasie 
obiegające, jakoby Włochy przystępowały do 
trójcesarskiego związku i czyniły to dlatego, że 
się z Francją sprzymierzyć nie mogły i że są 
na nią zagniewane.

O trójcesarskim związku wątpią tu wszyscy. 
Ambasadorowie włoscy, niedawno w Rżyjcie ze­
brani, hr. de Robillaut wiedeńsk i, hr. de Launay 
berliński i p. Nigra petersburgski, wszyscy trzej 
byli zdania, że to przymierze dotąd nie istnieje, 
że spotkanie cesarza Wilhelma z carem było 
czysto etykietalnem, ie  oprócz postanowienia, 
aby wspólnie działać przeciw socjalistom i aihi- 
listom, żadna tam inna polityczna ugoda nie przy­
szła do skutku, i że wresr :ie cesarz austrjacki 
nie zawarłby nigdy przymierza, któreby wszyst­
kich Węgrów miało przeciwko sobie, a może na­
wet wcale nie będzie się widział z carem. Świe­
że postępowanie Francuzów w Tunisie oburzyło 
bezwątpienia przeciwko nim wszystkie stronni­
ctwa we Włoszech, z wyjątkiem papiezkiego, ale 
jeżeli nawet przyspieszyło ze strony minister­
stwa włoskiego krok, jaki obecnie czyni wzglę­
dem Austrji, nie było wcale powodem tego kroku.

bcisłe porozumijnie między Włochami a Au- 
strją, aby wspólnemi siłami działać przeciwko 
Północy i sprawę wschodnią rozstrzygnąć bez 
udziału Moskwy, było dawnem marzeniem i pro­
jekt im nieboszczyka Wiktora ] Dmanueła. Syn je - 
go spełnia tylko myśl ojcowską. Zrazu stronni 
ctwo wojskowe w Austrji, tchnące nienawiścią 
przeciw Włochom, i agitacje irredentystów na 
Półwyspie, oburzające cpinię publiczną we W ie- 
dmu. stały na przeszJ odzie uskutecznieniu podo­
bnego zamysłu troskliwie pielęgnowanego u dwo­
ru. Dojście lewicy do władzy i zawisłość jej 
od radykalistów, którzy się do Francji jako do 
rzeczy pospolitej kłonią, utrudniały je także nie- 
pomału. Dopiero silna wola króla i pomyślny 
zbieg okoliczności sprawiły, że projekt ten obe­
cnie urzeczywistniać się zaczyna. Radykaliści 
włoscy nawet oziębli w zapale swym dla fran 
cuzkiego oportunizmu i chaosu, a Indzie stan 
najściślej związani z Francją, jak n p- P- Cai- 
roli, nie są obecnie u steru rządu. KróU p. C 
renti i p. Depretis mogli tedy skorzystać z obe­
cnych okoliczności i sytuacji, aby jak najprędzej 
zbliżenie się wzajemne między Włochami a Au­
strią zamienić w czyn dokonany.

Jakoż czas naglił, -lbowiem stosunki euro 
pejskie wikłają się w dziwny sposób, a wielhii 
- .ypadki gotują się. Niemcy udają, że się z Mo- 
i 'rwą związały, i że zjazd w Gdańsku był tfstę 
pem do przymierza. Półurzędowe dzienniki ber 
lińskie mają rozkaz oszukiwania umyślnie Mo­
skali. Tymczasem tak, debrze kś. Bismark jako i 
mężowie stanu węgi (rscy widzą doskonale, że 
carat kłoni się do upadku, i ie  obok kv ‘jstji 
wschodniej będziemy mieli wkrótce kwestję mo­
skiewską io rozstrżygEienia. Stan obecny rze­
czy w caracie może jeszcze i(-4rwi4? rok lnb dwa, 
ale dłniej nie potrwa. Nadto M skwa zechce za-

R o f c  X X .
Pneńplatę I ogloiienia p n j ja n fę :

We Lwowie bióro admicistraoji „Gazety Kar., 
p'ac Halicki w pałacu W. Ulanieokieh. Ogłoszeni* 
w Paryżu przyjrr-ij '  wyłącznie dla „Gaz. Naród.* 
ajencja p.. Adama, Kue Clćment, 4 Paris, Otto 
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głuszyć nihilistowskie spiski i sprawiedliwe na­
wet żądania liberalnych Moskali, domagających 
się konstytucji, rozpoczynając znowu wojnę na 
Wschodzie. Wojna ta, jeśli jej nie uprzedzi we­
wnętrzna rewolucja w caracie, straszna i bez­
przykładna —  postawi nieochybnie Moskwę ol > 
w oko z Anstrją, a takiej to właśnie ewentual­
ności zapobiedz należało, starając się o to, by 
Włochy mieć w odwodzie, albowiem Niemey pra­
wdopodobnie czekać będą z założonemi rękoma 
dalszego rozwoju wypadków, i dopiero w  osta­
tniej chwili pomyślą o rozszerzeniu swych gra­
nic i o nowych nabytkach.

Frzyinierze włosko-austrjackie, inaugurowa­
ne obecn. m tj, dem króla włoskiego z cesarzem 
anstijackun, zabezpieczając Anstiję od Południa, 
może jej rozwiązać ręce, i mieć przeto nieobli- 
czone następstwa dla sprawy polskiej, —  jeżeli 
nanowo nie zabraknie Polakom politycznego ro­
zumu i ducha zgody, i będą mieli nie kilka po­
lityk prowincjonalnych i zaściankowych, ale je­
dną wielką politykę narodową.

Co się zaś tyczy Francji, nie powinna się 
ona o nic troszczyć, io nikt uczepiać jej nie 
zamierza ani o niej nie myśli. Włochom nie śni- 
ło się nigdy wydawać jej wojny ani odbierać 
Nizzę. Korsyię. Jeżeli Francja niedorzeczności 
jąkiej nie popełni, i naprzykład nie sprzymierzy 
się z Moskwą, do której p. Gambett: czuje tak 
serdeczny pociąg, to zapewne wypadki, które 
dojrzewa \ obi cnie, zostawią Francję w głębo­
kim pokoji. Niemey nawet jej zapewne me za­
czepią, bo będą musiały inne" rozstrzygać sprawy.

Dla ludów żyjących pod berłem Habsbur­
gów przymierze Austrii z liberalnemi Włochami 
jest niemałą korzyścią i rękojmią. Oddawna już 
mężowie polityczni włoscy oaDierali naglące li 
sty z Pesztu, a niezmierny nacisk Węgrów stał 
się niepoślednim b dźcem do przymierza, na ja ­
kie się lewica niema] cudem zdobyła, i do po­
dróży królewskiej. Zjazd teraźniejszy po* rzyio- 
wał tylko, jak się zdaje, zamiary papiezkiego 
dworu i uniemożebnił "wyjazd Ojca świętego do 
Austrji. Papież więc w Rzymie odprawi d. 8. 
grudnia wielką uri z$ jość kanonizacji, na któ­
rą zjedzie do 400 biskupów i tysiące cudzoziem­
ców wszelkiej narodowości.

Wybór posła do Rady państwa
z kurji włościańskiej okręgu wyborczego 

Tarnów - Dąbrowa - Pilzno.

Przytoczyliśmy, wczora-’ w rubryce „Osta­
tnie wiadomości" doniesienie tarnowskiego cza­
sopisma Pogoń o walce przedwyborczej, wywią­
zującej się w okręgu Tamów-Dąbrowa-Pilzno z 
powodu zbliżającego się terminu wyboru posła 
do Rady państwa z kurji włościańskiej, w miej­
sce zmarłego ks. kan. Martusiewicza. Wyżwspo- 
nniane źródło wylicza aż pięciu kandydatów 

walczących z sobą o ten mandat: p. Piotra Gar- 
baczyńskiego (nie „Grabczyńskiego", jak przez 
omyłkę drukarską wczoraj wydrukowano) z Mo- 
krzca w powiecie Pilznieńskim, Mieczysława Ro­
galińskiego z Woli grądzkiej w powiecie Dą­
browskim, Ks. kan. Rybarskiego z Tuchowa w 
Tanowśkiem, Jana hr. Stadnickiego z Wielkiej 
wsi w Tamowskiem, a rreszeie p. Rys: sarda Za- 

radzkiego, prezydenta sądu obwodowego w 
Tarnowie.

Współnbieganie się publiczne tak znacznej 
liczby kandydatów o mandat w kurji włościań­
skiej poczytujemy za objaw nader niebezpieczny. 
Z jednej strony może to bowiem cieszyć każde­
go prawego obywatela kraju, iż usposobienie lu­
dności włościańskiej w Tarnowskiem tak dalece 
zmieniło się, iż obecnie tylko najświatlejsi i naj- 
sasłużeńsi —  bez różnicy stanu, mogą ubiegać 
7ię o mandat. Lecz z drugiej strony nie należy 
igrać lekkomyślnie z uczuciami mas ludowych —  
nie mleży dla zaspokojenia osobistej ambicji, o- 
»ob itych widoków, uaraż&ć na szwank całego 
wy toru ! Potrzeba bowiem pamiętać, że jeżeli 
długoletnią pracą, po tylu trudach i zawodach, 
udało się areezc.e co1 olwie^ ukoić głęboko w 
sercach ludu zakorzeniają nieufność dó klas o- 
świeceńszych, to roztropność wymaga obecnie 
jak najostrożniej postępować, ażeby jednym fał­
szywym krokiem, brakiem takti >olitycznego w 
jednym wypadku, nie przerwać ‘ nie ęomo ć  
mozolnie przez dłngie lata m: wią*/wanąj nracy 
subtelnej.
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jso les' wiosta.

(Ciąg dtuszy.)

—  Aia. jroazę ] ma
t  Oloho Dp wierności nie zmnsi nikt fco- 

intm i  jńCMgólniąj -mu cruteń iakimlty jesteś, 
itżia j gtar liąłwąnie |

Haoiąi przestraszony ą t zie: jeezcze za- 
tateresowsny poąeąął się jp  drzwiom, chociaż 
fclał lką ocmotę prosió o 1 w  wyjaśni* iie 
jgp boleinego l  dienią. J  Inr :ż< rozgn e- 
tyt iwąr» P*wt p ,i  zachęcała go wcale do 

ięnia podobgr”! ^apytywań Gicho więc wy-
K r ̂2UWnem j»hieinś

Fr*r*nozssgwt diAwi .otworzyły awewzuriach 
, się w ró iowej ankn,, z wieńcem

światów su. Jć ,ie, z uśmiechem ukazu- 
Jej białe zęby, s ujrzeniem magnetyzn-

"  Czy meŚL i .̂ ekła stojąc we drzwiach.
— Proszę — rzekł Paweł.

■“ aria weszła do pokoju.
— Może panu przeszkadzam ?

—  Nie —  krótko odpowiedział Paweł.
®^ali oboje na środkn pokoju.
— . ;zeg0 pani sobie życzysz ? dodał po ma­

łej chwili.
— Pragnęła,, się dowiedzieć -  rzekła -  

czy ten dom nic posiada żadnych prawdziwych 
przyjemności ? Nie ®« tu lochów, podziemi, du­
chów lub Czarów ?

Paweł zdziwiony, i^ ^ a st  odpu j/iedzi, pe- 
t«zy; na nią w milczeniu.

—  Nienawidzę monotonuego życia —  mówi­
ła di ej — lubię rnch i rozmaitość.
. — Idź pani za mąż ■— rzekł uśmiechając

Pi. seł —  staraj się, aby twój mąż został 
warjatem, a będziesz pani miała . laitość.

L ~  O, to rzecz nie łatwa —- rzekła Marja — 
człowiek bez serca, nie zostanie warjatem, a lu­
dzi z sercem dziś nie ma I 

' Paweł smutnie pochylił głowę.
— Mężczyźni! — Oni prawdziwej miłości 

nu. znają, oni dir miłości niezdolni są uczynić 
żądnego poświęcenia! Nawet zmysłów utracić nie 
potrafią! Ach! dla takiego człowieka, któryby 
pbjmoWał miłość w  całem znaczenia... któryby 
kochał z póświęceniem, z zaparciem siebie, dla 
którego miłość byłaby życiem, istnieniem i bó­
stwem... czułabym cześć, równającą się czci świę­
tych I

—  Napisz pani poemat —  rzekł Paweł.

— nyłby to gorźki joemat —  odrzekła — 
wykapałby jasno, ie  wy moi panowie jesteście 
z kam nia, że ani czuć, ani kochać, ani cier­
pieć nie omiecie!

—  3szcże wam mało?
—  Jzego V —  Waszych krzyków i komple­

mentów. „Kobieto, pnehu marny, —  Ty wietrzna 
istoto" , to jest wasz ulubiony frazes, którym 
nas obdarzacie! Sjpołeczeństwo jest złe, potrzeba 
wielkiego ezłovv_eka, któryby - us^ezył wszyst­
kich bez wyjątku !

wnie~Paweł. Wyłącz“j ^  i P»ni? ~  nai'

~  wyłączając nikogo —  rzekła —  aby 
ns gruzach złego powstało lepsze społeczeństwo,

— Był y  to rzeczywiście wielki człowiek — 
rzekł powazr o P a w e ł.—, Nie pojmuję jedna., 
w jaki sposób mógłby kobiety przeistoczyć? Bo 
dzi naj łatwiej znaleźć coś bielszego od alaba­
stru, *nb coś c l  miejszego o d  hebanu, niż ko­
bietę, któraby zdrady nie inaja< To są dzieci, 
goniące za świecidełkami —  motylki, rozkoszu­
jące się fonią każdego strojnego kwiatka — 
kroplą żywego srebra która, za dotknięciem się 
rozpada na tysiące Kropel, Próżna to byłaby 
praca, i jeżeli pani rzeczywtó jie zajmuje się tą 
myślą, to (ryznam otwarcie żć szkoda czasu. 
Zresztą nie widzę powodu, abyś pani apostowa- 
ła w tej „prawie —  do pani wszystko się usm: e- 
cha —  jesteś młodą i piękną. Zamiast szusani,. 
lochów, duchów i czarownic —  zamiast pragnie­
nia widoku mężczyzn, którzyby zmysły tracili z

miłości, staraj się być Kobietą uczciwą, a wy­
pełnisz przykładnie włożony na cię obowiązek.

VII.

"W salonie rotmistrza odbywała się inna 
scena. Pan Prymo przysposabiał się do odczyta­
nia „Sokratesa". Dwie świece ustawił na stole; 
z książek zrobił mały pulpit , przystawił sobie 
wygodny fotel, nie zapominając o karafce z 
wodą.

Z  wejściem Maiji, wszystko już było go­
towe.

Roman siedział na boku w cieniu; przj 
Harji Władysław, a obok rotmistrza Jadwiga.

Pan Prymo powstał, spojrzał poważnie — i 
rzeffł uroczystym głosem:

— Przed odczytaniem niniejszego poematu, 
winien jestem państwu uczynić krótką wzmian­
kę, co mnie skłoniło do napisania „Sokratesa".

Chwilę się zatrzymał, dla większego efektu.
— Definicja określa, pismo święte orzeka, 

a filozofia z całą precyzją potwierdzą, ie  czło­
wiek jest królem wszystkiego stworzenia. M; uó 
to jednak, dziś człowiek staje n& ostatnim pla­
nie _  i jamiast królować, pozwala zarzucić ar­
kan na swoje uc ncia —  depce poezję -  "niż i 
się do zwierząt —  zapominając o posłani-iRwie 
swojem, w jakiem go Pan Bóg wyprawił na zie­
mię. Takich więc ludzi, jakim był Sokrates...

nie mamy. Powinnością więc poetów podnosić 
w literaturze osoby, które dobro ogólne miały 
na celu. To był główny powód, który mnie 
natchnął do niniejszej pracy.

Po tej przemowie usiadł i rozpoczął czy­
tanie.

Los dla poetów nie bywa łaskaw — to 
rzecz powszechni 3 wiadoma —  .w u^mmęjszej 
sprawie, tycząćei się ich utwtfró* jtama im 
nieprzebyte przeszkody T o ’ te* i pan Prymo 
zaledwie rozpoczął lekturę doi dadczył tej za­
wiści losu.

Głos wiąjskiego dzwonu rozległ się na trwo­
gę —  przeraźliwe głosy „pali się" zewsząd dały 
si słyszeć — i  ptgpnrowa łuna oświetliła sze­
roką przestrzeń. W  jednej chwili zrobił się 'za­
męt. marja pobiegła do okna, aby oodziwiM 
yt spaniały widok, rotmistrz wybiegł spieszn* ś 
salonu, i pan Prymo z goryczą spo^ądał W 
nich, jakby się litował, że pożar więcą ’ch U j­
muje, aiż jego „Sokrates".

Do Marji przybliżył się Władysław.
—  Panno I4arj< rzekł —  idę la^ow*. 

nieszczęśliwych —  może przybędę w jporę i po- 'J 
mocą swoją przyczynię się do usunięiia ich bo- 
bi aści. —  Idę w imieniu twojem —  dla ciętdę 
’)ędę się starał być użytecznym jrzy po*atfzó‘ - -̂ 
a wi.^c idę pewny d-brego re-jltatu. "'

Marja w m(1 j:§ńir mu rękę., którą
Władysław ż uczucleiu ućałówai i  wybiegł.

(Dok. n.)



Zupełnie czem innem jest wybór posła do 
sejmu z jednego powiatu, a inne są znowu szan­
se przy wyborze posła do Rady państwa, gdzie 
potrzeba zestrzelić agitację w kilku powiatach 
na jedno nazwisko! Tu nie pięciu, ale nawet 
dwóch nie powinno być kandydatów przy wyborze 
włościańskim, i byłoby poprostu czynem hańbią- 
cym honor obywatelski każdego, kto ośmieliłby 
się narazić na szkodę sprawę pabliczną przez 
rozbicie tych głosów, które w e  w s z y s t k i c h  
t r z e c h  m i e j s c a c h  w y b o r u  mogłyby paść 
na kandydata z inteligencji, dla powiatowszczy- 
zny, albo co gorsza dla osobistej ambicji.

Szkoda byłaby w takim razie mandatu tar­
nowskiego, gdyby się dostał jakiemuś pokątne- 
mu kandydatowi, który przeciwko kłócącym się 
„panom" podburzyłby lekko uśpione dawne na­
miętności włościan na swoją korzyść —  lecz sto­
kroć większą szkodę przyniósłby ten fakt spra­
wie publicznej w ogólności — jako przykład za­
raźliwy, jako precedens fatalny!

A  czyi to nie jest możliwem, jeśli kandydaci 
wyiwymienieni nie przestaną zgubnej kontragi- 
tacji pomiędzy sobą?

Z  tego powdu sądzimy, iż jak najspieszniej 
wypada położyć tamę arcyszkodliwemu i arcy- 
niebezpiecznemu szastaniu się nazwisk rozmai­
tych kandydatów pomiędzy gminami okręgu 
Tamów-Dąbrowa-Pilzno.

Ażeby zaś cel ten osiągnąć, należy zwołać 
do Tarnowa bezzwłocznie zgromadzenie przed­
wyborcze z notablów wszystkich trzech powia­
tów, nie wykluczając włościan bardziej wpływo­
wych, i na tern zebraniu koniecznie potrzeba o 
stateczną i nieodwołalną powziąć decyzję co do 
nazwiska kandydata, na którego następnie ze- 
środkować powinno się agitację w e  w s z y s t ­
k i c h  i n t e r e s o w a n y c h  p o w i a t a c h .

Każde inne postępowanie w tej sprawie na­
piętnować wypadałoby jako nieroztropne i w wy­
sokim stopniu niepatrjotyczne. Cavecmt consules, 
ne guid detrimenti res publicacapiat!

O sprawie szląskiej.
O sprawie szląskiej Gwiazdka Cieszyńska 

pisze co następuje: Załatwienie sprawy szląskiej 
zaliczamy do niepoślednich punktów programo­
wych teraźniejszego ministerstwa, uważamy je 
za najpilniejszy i najświętszy obowiązek wię­
kszości parlamentarnej Rady państwa. Czemże 
jest sprawa szląska? — Jeżeli mówimy o spra­
wie szląskiej, wtedy nic innego nie mamy na o- 
ku jak sposób i środki, któremi wykonać należy 
przepis artykułu X IX  ustawy zasadniczej na 
Szląsku. Zaprzeczyć nikt nie może, że przepis 
ten na Szląsku dotychczas nie jest wykonany, a 
nawet Niemcy sami dziś już tego nie przeczą, 
ale w różny sposób starali i starają się, aby 
przeszkodzić zaprowadzeniu równouprawnienia; 
zczególnie zaś posłowie do Rady państwa uwi- 
ają się, aby zapobiedz zaprowadzeniu jakichkol­
wiek zmian. Oni to polecieli swojego czasu do 
ninistra Taaffego, aby zatrzeć wrażenie, jakie 
srobiła deputacja szląska w Wiedniu, oni to sta­
rali się zebrać zgromadzenia ludowe w Cieszy­
nie i Bielsku, które, aczkolwiek się nie powio- 
łły, uchwaliły rezolucje, w których wyrażono 
tyczenie zachowania istniejącego stanu rzeczy 
w sprawie językowej; oni też postarali się o to, 
te sprawa językowa stała się przedmiotem roz­
praw w sejmie szląskim, a większość członków 
sejmu uchwaliła rezolneję, w której sejm wyraża, 
iż zgadza się z postępowaniem posłów szląskich 
do Rady państwa w sprawie językowej, to jest, 
że życzy sobie, aby na Szląsku żadne nie zosta­
ły zaprowadzone zmiany.

Wszystkie te zabiegi posłów szląskich, czy­
nione podczas feryj parlamentarnych, są obracho- 
wane na to, aby wobec ministerstwa i wobec Ra­
dy państwa módz zaimponować i wykazać, że 
ani ludność, ani reprezentacja jego zmian sobie 
żadnych nie życzy, i wiemy z pewnością, że po­
słowie jak jeden mąż staną przed ministerstwem 
i przed Radą państwa, i że mocno i stanowczo 
będą twierdzili, że niema kwestji szląskiej, i że 
nikt na Szląsku zmiany stosunków językowych 
w szkole i urzędzie nie chce ani nie żąda. Jest 
to mimo uchwały świetnego sejmu szląskiego 
fałsz i kłamstwo.

Nie będziemy na tern miejscu wykazywali, 
że ludność szląska w większej połowie jest pol­
ską i czeską, nie będziemy wykazywali, że lu­
dność ta od tylu a tylu lat walczy o swój byt 
narodowy, że ludność ta w przeszłej kadencji par­
lamentarnej była reprezentowaną przez swojego 
posła, że teraz jeszcze mimo niesprawiedliwej u- 
stawy wyborczej zasiada w sejmie szląskim trzech 
posłów narodowych, że prawie wszystkie gminy 
księstwa Cieszyńskiego w petycjach prosiły o 
równouprawnienie —  nie będziemy wykazywali, 
że istnieje kwestja szląska, nie będziemy dowo- 
i *a aa* kwestia ** załatwiona być musi, i że 
luanoSć ta życzy sobie gorąco załatwienia tej 
jcwestji; me trzeba nam takiego dowodu, —  sa- 
ma «ejmu szląskiego jest najlepszym na­
szego twierdzenia dowodem, bo gdyby kwestii 
językowej na Szląska nie było, nie byłoby tui 
wspomnianej uchwały sejmowej.

Mamy atoli przed sobą sprawozdanie komi­
sji sejmowej, wybranej celem obradowania nad 
wnioskiem Cichego, a sprawozdaniu tema poświę­
cić chcemy kilka słów.

Gdybyśmy nie wiedzieli, że pismo to jest 
dziełem jednego z członków komisji sejmowej, 
bylibyśmy myśleli, że świetna ta komisja najęła 
sobie ad hoc bądź specjalistę w przekręcaniu 
prawdy, bądź to pisarczyka, który nietylko o 
Szlązku i szlązkich stosunkach, w ogóle ale 
szczególnie o stosunkach językowych na Szlązku 
i o języku polskim i czeskim żadnego a żadnego 
niema pojęcia. Jest to z małemi zmianami ten 
sam operat, który już przed kilkoma tygodniami 
pokazał się w opawskiej nowozałożonej gazecie 
niemieckiej, a który trafnie ocenił korespondent 
cieszyński wiedeńskiej Tribune. Jak tam tak i 
tu specjalista w sprawach językowych szlązkich, 
który ani językiem czeskim ani polskim nie wła­
da, twierdzi, że stosunki językowe na Szlązku 
dlatego zmienione być nie mogą, ponieważ język 
tego ludu nie jest ani językiem czeskim ani pol­
skim, ale jakąś mięszaniną, tak że język czeski 
i język wysoko-polski (!!) są na Szlązkn języka­
mi o b c e m i !  — bałamuci dalej, że urzędnicy 
na Szlązkn ani po czeska ani po polskn nie u- 
mieją i dlatego musieliby być wypędzeni; grozi, 
żeby administracja i sądownictwo zostały znisz­
czone i zepsute, gdyby sądy i urzęda musiały 
przyjmować obok niemieckich i polskie podania, 
a nawet oświadcza, że na Szlązku tylko język 

êst u*ywany (landesftblich) i że arty- 
snnw ir',, zasadniczej nic a nic w sto-
naresrrie może zmienić ;
3 ? ,  ^ " S t P ^ w s z y ,  co na początku 

• . ’ te ludność polska krzywdy
me cierpi, ponieważ urzędnicy, (którzy jakwJrzM

Trudno wobec takich bałamuctw, wobec tak 
bezczelnych kłamstw, wobec tak zaślepionej' ciem­
noty lub złośliwości zatrzymać spokój, jaki w 
traktowaniu tak poważnej sprawy zachować na­
leży, i nie dziw nam, że nasi posłowie Świeży i 
Cieńciała nietylko silnie, ale z niezwykłem obu­
rzeniem odpierali twierdzenia sprawozdania ko­
misji sejmowej.

Nie potrzebujemy na tem miejsca dowodzić 
fałszu twierdzeń sprawozdania sejmowego, nie 
potrzebujemy już dzisiaj, chwała Bogu, dowo­
dzić, że po polska mówimy, żeśmy Polacy, że 
księstwo Cieszyńskie polskie, że zaś część o- 
pawska Szląska jest czeską, że trudności fizy­
cznych w przeprowadzeniu równouprawnienia 
niema, bo granica języka czeskiego i polskiego 
ściśle jest odgraniczona, a dlatego w Opawskiem 
rozchodzi się o równouprawnienie języka cze­
skiego, w Cieszyńskiem o równouprawnienie ję ­
zyka polskiego — nie będziemy się na tem miej­
scu dłużej nad tem rozwodzili.

Ale jedną chcielibyśmy jeszcze zrobić u- 
wagę. Kwestja szlązka, sprawa językowa na 
Szlązku, nie jest tylko sprawą praktyki, ale 
jest sprawą w wysokim stopniu polityczną. Nie 
o to się jedynie rozchodzi, czy tn i tam język 
polski obok języka niemieckiego będzie cierpiany, 
czy w tej lnb owej szkole mniej lub więcej będą 
uczyli po niemiecku, czy ten lnb ów urząd bę­
dzie także przyjmował pisma polskie, czy tylko 
niemieckie —  nie o to się jedynie rozchodzi, ale 
rozchodzi się o to, czy lad szlązki ma zatrzy­
mać, ma zachować mowę, obyczaje i tradycję 
ojczystą, czy też puszczony ma być na pastwę 
germanizacji. „Sein, oder nicht sein,“ żyć, albo 
umrzeć, o to się rozchodzi, bo naród, bo lud, 
który postradał język przodków, przestał istnieć, 
umarł. — O życie nam się rozchodzi, a ztąd na­
sza walka, Niemcom zaś o zdobycz, o rozszerze­
nie władzy się rozchodzi, a ztąd ich opór. O tem 
znaczeniu sprawy sprawozdanie sejmowe nie pa­
mięta. Niech pamiętają o niem ci, którzy dzie­
rżą w ręku moc i władzę. Niech pamiętają o 
tem ci, którym na tem zależy, bo kwestja szlązka 
w tem znaczeniu nie jest kwestją tylko szlązką, 
ale jest kwestią polską, kwestją słowiańską 
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Moskwa.
Do Gazety Kotońskiej piszą z Petersburga: 
„Stronnictwo Czarnego Peredieła popadło w 

dziwnego rodzaju sprzeczkę z przyrodnią sw?, 
siostrą Narodną Wolą. Zarzuca jej mianowicie 
w bardzo długim bo pięć stronnic zajmującym 
artykule, że nie robi należytego użytku z potę­
gi terroryzmu, a także że jej program ma pe­
wne braki. Stronnictwo Narodnej Woli chciało­
by naprzód przywłaszczyć sobie władzę central 
ną, a następnie przeprowadzić ekonomiczne i po­
lityczne równouprawnienie. Wedle mniemania 
Czomego Peredieła należałoby przeciwnie wpro­
wadzić naprzód równość ekonomiczną, a zatem 
comnnizm, gdyż inaczej mogłaby centralna wła­

dza łatwo przejść w ręce k'asy posiadającej, a 
irzewrot jeszcze nie nastąpił. Partia Narodnej 

woli o tyle źle używa środka terroryzmu, że 
zastosowaje go naprzód n góry, a następnie 
schodzi z nim coraz niżej. Dzień 13. marca był 
wielce dobroczynnym dla sprawy rewolncyjnej i 
tylko dlatego pochwala Czornyj Peredieł zbro­
dnię. Pochwala ją słowy, które nie zdają się 
jyć właśnie w sprzeczności z poglądami partji 
terrorystycznej. Oto co pisze: „Idea jedynowładz- 
twa tkwi jeszcze głęboko w mózgownicy chłopa. 
Moskiewski Ind, w ściślejszem znaczenia tego 

słowa, przywiązuje do osoby carskiej nadzieje 
lepszej przyszłości. Car w oczach Indu jest o- 
sobą świętą, boskiego pochodzenia, istotą oto­
czoną koroną mistycznej jasności. Idea caryzmu 
powstała u naszego ludu wśród mnóstwa wa­
runków codziennego życia, jest ona reznltatem 
całego rozdziała naszej historji; nie można jej 
przeto usunąć tylko walką na słowa. Wiekowy 
przesąd może tylko pod wielkiemi zdarzeniami 
rozsypać się w gruzy. Trzynasty marca nie 
przeszedł bez wrażenia. Fakt mnsiał pobudzić 
każdego do rozpatrzenia się w położeniu z wię­
kszą świadomością, i do zbadania swego stosun­
ku do władzy rządowej. I  fakt ten zadał nie­
tylko idei caryzmu cios nieuleczalny, ale zadał 
go także społecznemu i politycznemu systemowi, 
noszącemn miano monarchizmu".

Z tej gadaniny dojść można do wniosku, że 
członkowie Czornego Peredieła sami wierzą mo­
cno w potęgę cara i w jego uwielbienie n ludu, 
którym to aktom wiary przeczy najmocniej stron­
nictwo Narodnej Woli. Organ umiarkowanego 
stronnictwa cieszy się niezmiernie z zamordowa­
nia cara, mniema jednak, że na tej drodze par- 
tja rewolncyjna nie dójdzie tak szybko do cela, 
jak na drodze proponowanej przez stronnictwo 
Czornego Peredieła. Lud zżyma się jeszcze przed 
carobójstwem; trzeba wprzód lad zaprawić do sma­
kowania w widoku krwi i mordu, i dlatego trzeba 
motłoch podjudzać na fabrykantów i właścicieli 
dóbr, a mordować ich należy tylko wtenczas, 
gdy będą ważne powody, aby lud nie odwrócił 
się na morderców. Tak więc wedle mniemania 
Czomego Perediła można by w Moskwie zorga­
nizować rewolucję, stawiając lud jako najwyż­
szego sędziego. Widać z tego wszystkiego, że 
tak zwana umiarkowana partja Czornego Pere­
dieła nie jest ani o włos więcej skłonną do po­
jednania, aniżeli partja terrorystów.

Zajmujące są uwagi Czornego Peredieła o 
Aleksandrze 1L i o obecnie panującym ca­
rze. Oto co pisze:

„Przypatrując się bliżej skutkom rozmaitych 
reform, przeprowadzonych za poprzedniego rzą 
du przychodzimy do przekonania, że Aleksandei 
II.’ podczas swego panowania stawiał nam dale­
ko silniejszy opór, aniżeli którykolwiek z jego 
następców będzie W możności. Zapatrywanie to 
nabierze zupełnej pewności, jeżeU zwióamy u- 
w&gę na chwilowe usposobienie- chłopów i ich 
stosunek do Aleksandra III. Jes  ̂ on rzeczywi­
ście dla chłopów zupełnie nowym człowiekiem, 
który wobec nich nie ma żadnej przeszłości. U- 
sobiste jego znaczenie przy wstąpieniu na tron 
równało się zeru. Nie miał on zgoła żadnych 
pretensyj, aby naród go szanował, lub ażeby mu 
przynajmniej pobłażał. Mieliśmy sposobność w 
rozmaitych panktach, bez względu na lokalne 
położenie, słyszeć niejednokrotnie, że chłopi tak 
w stosunku z władzami, jak i w prywatnych roz­
mowach wynurzają się otwarcie, że ich opiekun 
i dobroczyńca juz nie istnieje, że go panowie za­
bili, i że obecny car znajdnje się w niewoli tych 
panów, idzie z nimi ręka w rękę, że więc nic 
na niego l ic ^ ć  nie można. Widać z tego, że z 
Aleksandrem j f  znaczna część siły i trwałości 
idei carstw* w-tąpiła do grobu."

O rozm .<>ach antiżydowskich czytamy: „Roz-

przytoczyć więcej przykładów." Artykuł kończy 
się mniej więcej w ten sposób: „Konstytucja w 
każdym razie przyniesie nam pewną korzyść, a 
rząd prawdopodobnie przez naszą walkę będzie 
zmnszony ją nadać. Z powodu tego życzenia 
przyjaciele nasi niechaj nas nie uważają za od- 
stępców ; jest bowiem różnica, czy się uważa na­
danie konstytncji za jedynie lepsze od stanu 
dzisiejszego, czy też za cel ostateczny."

[m i l i  n i j& m  i n i t t c m

ruchy antisemickie, które wkrótce po 13. marca 
wybuchły i szybko ogarnęły całe Południe, po-

powiedziano po polsku nie umieją z ludem t>. Itwierdzalą nake zapatrywanie o efekcie 'oste- 
ko po polsku rozmawiają i urzędują. jtniego aktu z 13. marca. Co do tego moglibyśmy

Dnia 3. listopada.

* Termometr wskazuje dziś 3 stopnie mrozn. 
Śnieg napadał, jak mówią, po kolana. W  nlicach, 
któremi przejeżdża tramwaj usypał wóz do odgar- 
tywania śniegn dwa wysokie wały po obn stronach 
ulic. Stróże kamieniczui także już zaczynają speł­
niać swoje funkcje usuwając nasypy śnieżne z tro- 
tuarów. Tylko chodniki przy placach i realnościach 
należących do magiBtratn, nie cieszą się opieką 
troskliwej ręki, władającej narzędziem do usuwania 
śniegu. Prześwietny magistrat zdaje się czekać do 
odwilży, która nastąpi prawdopodobnie w marcu 
roku 1882. Czekajmy!

* Zaduszki. Wczoraj przy lekkim przymrozku 
droga na cmentarz Łyczakowski nieprzedstawiała 
pobożnym pielgrzymom trudności nie do przezwy­
ciężenia, jak to było onegdaj. To też do późnego 
wieczora tłumy publiczności, mimo dość silnej za­
wiei śnieżnej, zalegały nlicę Piekarską. Na crnen- 
tarzn rnch też był o wiele większy. Różnobarwne 
światła na grobach, przykrytych śnieżnym puchem 
efektowny sprawiały widok. Wieczorem chór mło 
dzieży odśpiewał pod wielkim krzyżem i nad gro 
bami zasłużonej pamięci mężów, patrjotyczne pie 
śni. Do późnego wieczora snnły się pomiędzy krzy 
że to garstkami, to z osobna żałobne postacie zina' 
wiające za umarłych pacierze, i szeptające: Pokó, 
ich popiołom!...

* Teatr. Wczoraj jako w dzień zaduszny, od 
było się przedstawienie „Dziadów" Mickiewicza z 
mnzyką Moniuszki. Reprezentacja tego ntworn po 
szła dość gładko; co najwięcej moźnaby mieć pe 
wne pretensje do suflera za zbyt w pewnych miej 
scach jaskrawe wysuwanie swego głosu na pierw 
szy plan. Z osób biorących udział w przedstawię 
niu, niemożemy nie wymienić p. Szoberta, młodego 
artysty, który występując dotąd w rolach podrzę 
dnych, zwraca jednak zawsze na siebie uwagę 
Wczoraj odtworzył on postać młodego wieśniaka 
zjawiającego się jako widmo kochanka z rozdartą 
piersią, z artyzmem w pełnem tego słowa znaczę 
niu; z takiem przejęciem, siłą i smakiem, że nie 
możemy mu odmówić zasłużonego uznania.

* Z Towarzystwa lekarskiego. Dnia 15. pa­
ździernika b. r. odbyło się zwyczajne posiedzenie 
oddz. Iwo w. Tow. lekarskiego galic., na którem dr. 
Strój no wski opowiedział o 2 wykonanych przez sie 
bie laparotomiach i przedstawił kobietę, n której 
wymienioną operację uskutecznił. Następne posie 
dzenie odbędzie się dnia 5. b. m. o godz. 6. wie­
czór w zwykłem miejscn. Opisanym zostanie przy­
padek z praktyki lekarskiej.

Sezon koncertowy, który jak to donosiliśmy, 
ma być tej zimy bardzo świetny, rozpocznie w tych 
dniach p. Zygmunt Biirger, jeden z najznakomit­
szych współczesnych wiolonczelistów, i p. Olga Ła- 
wrowska, uczennica Henselta i Rubinsteina, prze­
zwana w ojczyźnie nihilistów „żeńskim Rubinstei­
nem". Koncert tej pary artystycznej ma się odbyć, 
jak nam donoBzą, około połowy bież. miesiąca.

Walne zgromadzenie członków Stowarzyszę 
nla „święcenia niedziel i świąt uroczystych" odbę 
dzie się w sobotę dnia 5. listopada r. b. o godzi 
nie 7. wieczorem w sali rękodzielniczej w gmachu 
ratuszowym, na które wydział wszystkich członków 
uprzejmie zaprasza. Porządek dzienny: 1. sprawo­
zdanie wydziału z czynności. 2. Wybór prezesa, 
zastępcy i członków wydziału. 3. Wnioski członków.

Na fałszywym tropie. Prze i kilkoma dniami 
nadeszło na lwowską pocztę kilka listów z Wiednia 
adresowanych do różnych redakcyj przeważnie pism 
rnskich. Policja bacząca pilnie, czy do Lwowa nie 
nadchodzą jakie odezwy rewolucyjne, opierając się 
na jakimś kopalnym paragrafie z r. 1838 odesłała 
te listy na komorę cłową, o czem zawiadomiła adre­
satów. I cóż się okazało ? Oto koperty zawierały 
najniewinniejsze podziękowania towarzystwa ruskie­
go w Wiedniu „Sicz* za bezpłatne nadaełanie ga­
zet. Trop de zóle, messienrs! Ale nie jest to rze­
czą główną, o którą upomnieć się zamierzamy. — 
Listy były otwarte i wręczono je  adresatom z roz­
dartą kopertą. Tego nie wolno —  bo tajemnica 
listów jest zagwarantowana konstytncją, a tylko 
sąd może nakazać przejmowanie i otwieranie listów 
czego nie uczynił. Było to' więc nadużycie, przeciw 
któremu każdy obywatel musi się oburzyć bez 
względu na to kogoby dotknęło. Tajemnicy listów, 
nie szanują tylko rządy despotyczne, a Bogn dzięki 
w Anstrji jest konstytucja, a jeżeli jest, powinna 
być przestrzeganą. Druga rzecz. List z podzięko­
waniem za bezpłatne nadsyłanie nnmerów otrzymał® 
także pisemko Praca. Redakcja tego pisemka zto- 
żyła u nas .'zawiadomienie z poczty dotye*4ce ode’  
siania lista na komorę. Zawiadomieni® to brzmi: 
„Mit dem Gegenw&rtigen wird die geehrte Redak- 
zion in Kenntniss geBetzt, dass ein am hentigen 
Tage ans Wien eingelangter Brief nnter Ihrer A- 
dresse anf Grnnd des §. 48 der Briefpostordnung 
vom 6. Noyember 1838 dem hieBigen k. k. Haupt- 
zollamte vorgelegt werden mnsste, um dereń Behe- 
bnng gebeten wird. K. k. Postamt. Lemberg den 
26. Oktober 1881." (Podpis nieczytelny.) Niejedno­
krotnie uderzaliśmy na niektóre małomiasteczkowe 
urzędy pocztowe, że używają jeszcze niemieckich 
pieczęci, a tu w stolicy znalazł się jeszcze urzę­
dnik pocztowy, który koresponduje ze stronami po 
niemieckn! Mamy niepłonną nadzieję, że szanowny 
dyrektor poczt pociągnie winnego do odpowiedzial­
ności, winnym on jest bowiem, skoro nie szanuje 
rozporządzeń rządowych, mocą których urzędowym 
językiem n nas jest język polski. Pismo, które po­
daliśmy, nie posiada żadnej liczby.

* Stypendja dla uczniów weterynarji. Do
Czasu piszą w tej sprawie: „Corocznie wstawia
sejm w budżet 2000 złr, na stypendja dla słucha- 
cz6vy pozakrajowych szkół weterynarji, rolnictwa i 
leśnictwa. W tym rokn stało się tak samo, a w 
planie rozdawnictwa ząjść musiała zmiana z powo­
du otwarcia szkoły weterynarji we Lwowie. Z o- 
wjch 2.000 złr. przeznaczył Wydział krajowy 600 
złr. dla uczniów wiedeńskiej szkoły weterynarji, bo 
była to najbliższa szkoła tego rodzaju. Dziś kiedy 
mamy szkołę weterynarji w kraju, przypuścić moż­
na, że kto mimo to jedzie do Wiednia, aby wy­
kształcić się na weterynarza, rozporządza większe- 
mi środkami własnemi i wsparcia od kraju nie po­
trzebuje, a jeżeliby go nawet potrzebował, to nie 
zasługuje na nie w takim stopniu, jak koledzy jego 
lwowscy uczęszczający na wykłady polskie. Słusznie 
więc postanowił Wydział krąjowy, że z owych 600 
złr. rozdane będą cztery stypendja po 150 złr. 
uczniom lwowskiej szkoły weterynarji. Ponieważ 
jednak z powodu spóźnionego otwarcia lwowskiej

szkoły niejeden kandydat zapisał się jnź w Wie 
dniu, ponieważ nadto ci nczniowie, którzy już rok 
jeden nczęszczali do wiedeńskiego zakładu, z po­
wodów naukowych zniewoleni są pozostać tam na­
dal, przeto na razłe i wiedeńscy uczniowie nie zo­
staną wykluczeni od udziału w corocznym funduszu 
stypendyjnym w stosunku odpowiednim. Przeznaczo­
no nawet dla nich jedno stałe stypendjum w kwo­
cie 200 złr. ustanowione jeszcze za czasów, gdy 
rząd dysponował funduszem krajowym.

* Dyrekcja główna Towarzystwa pomocy na­
ukowej odbyła d. 28. października zwyczajne swo­
je posiedzenie w cela rozdania stypendjów i jedno 
razowych zapomóg na rok szkolny 1881/82. NapO' 
siedzenia tem przedłożył skarbnik Towarzystwa p 
Apolinary Stokowski sprawozdanie za czas od 1. 
września 1880 do 31. sierpnia 1881, z którego się 
okazuje, że dochód Towarzystwa wynosił w tym 
czasie 1321 złr. w. a. Do uzyskania tego dochodu 
przyczyniła się znacznie dyrekcja galicyjskiej kasy 
oszczędności we Lwowie (datkiem 300 złr.) i sto 
warzyszenie urzędników (datkiem 150 złr.) Dyrek­
cja poczytuje sobie za miły obowiązek wyrazić in 
stytucjom wymienionym serdeczne podziękowanie za 
hojne wsparcie, dzięki któremn można było znacz­
niejszej liczbie młodzieży szkolnej udzielić pomocy. 
Rozdano mianowicie jako jednorazową zapomogę 
między 22 uczniów 220 zlr., jako stypendja zaś 
między 24 uczniów 735 złr. Z dniem 31. sierpnia 
1881 pozostało w kasie gotówką 338 złr. 67 ct. 
Na rok szkolny 1881/2 otrzymali następujący ucz 
niowie stypendja. W  kwocie 40 z łr .: 1) Baner Jó­
zef, uczeń 7. kl. gim.; 2) Górski Stanisław, ucz. 3. 
kl. gira.; 3) Pochalik Marjan, ucz. 7. kl. gim .; 4) 
Lisiewicz Zygmunt, uczeń 8 kl. głm. ; 5) Nowicki 
Leon, ncz. 2. kl. gira. W  kwocie 30 złr.: 6) Czer­
wieński Stanisław, ucz. 1. kl. gim .; 7) Jóźkówna 
Anna, uczennica 2. kl. sem. nancz. ; 8) Ąndraszek 
Franciszek, ncz. 7. kl. szk. real.; 9) Strycharski 
Jan, ucz. 1. kl. sem. nancz.; 10) Pryjma Jan, ucz. 
6. kl. gim .; 11) Popowicz Jan, ucz. 7. kl. gim.;
12) Modesówna Marja, uczennica 1. kl. sem. naucz.
13) Kaczor Stanisław, ncz. 6. kl. szk. real. ; 14)
Janiszewska Marja, ncz. 4. kl. semin. nancz.; 15) 
Głowacki Kazimierz, nez. 3. kl. gim .; 16) Che­
chliński Władysław, ncz. 6. kl. gim.; 17) Zagórow- 
ska Emilia, ucz. 1. kl. sem. nancz. W kwocie 20 
złr.: 18) Wencek Stanisław, ncz. 1. kl. gim.; 19) 
Tyrowicz Michał, ncz. 2. kl. gim .; 20) Diakówna
Katarzyna,J ucz. 2. kl. sem. nancz.; 21) Monsen
Alfred, ncz. 2. kl. g im .; 22) Monsen Marjan, ncz.
3. kl. szk. real. Jednorazową zapomogę w kwocie 
10 złr. otrzymali: 1) Monsen Karol, ncz. 2. kl. 
szk. real.; 2) Cliabło Józefa, ncz. 4. kl. sem. nanc. 
3) Brzezicki Mieczysław,;ncz. 2. kl. gim .; 4) Czar­
necka Marja, 5) Dzierzanowska Anna, 6) Bartoń 
Eugenia, 7) Piekarska Marja, 8) Richterówna Jo­
anna, 9) Rosenóhl Antonina, nczennica 4. kl. sem. 
nsncz., 10) Sitarz Antoni, ncz. 8. kl. gim., 11) Gi­
lewska Bronisława, ncz. 2. kl. Bem. nancz., 12) Go- 
cka Apolonia, nczen. 2. kl. gim., 13) Staromiejska 
Elżbieta, ncz. 5. kl szk. wydz., 14) Potnraj Anto 
nina, ucz. 4. kl. szk. wydz., 15) Moskwa Ludwik, 
ncz. 6. kl. szk. real., 16) Janiszewska Helena, ncz.
4. kl. szk. lud., 17) SehSn Szymon, ncz. 2. kl. gim. 
i 18) Łysakowski Zygmunt, ncz. 2. kl. gim. Przy 
tej sposobności poleca dyrekcja i nadal ofiarności 
publicznej „Towarzystwo pomocy naukowejk, które 
już od r. 1868 niesie skromną pomoc młodzieży 
ubogiej, a celującej w naukach, bez różnicy wy­
znań i narodowości. W  tym czasie rozdano między 
młodzież 17.073 złr. w. a. Członkiem Towarzystwa 
może zostać każdy, kto się zobowiąże składać ro­
cznie przynajmniej 1 złr. Zapisywać się można n 
któregokolwiek z członków dyrekcji.

Bank włościański. Ncue fr. Presse w nu­
merze z dnia 37. października nmieśctła~ wiadomo­
ści fałszywe i oszczercze tyczące się dyrekcji ban­
ka włościańskiego a podkopujące kredyt tejże in­
stytucji. Gdy dyrekcja poczyniła kroki w cela oska­
rżenia korespondenta lwowskiego N. fr. Presse, o 
obrazę honoru, pośpieszył tenże dziennik z odwoła­
niem, które w dosłownem tłómaczeniu podajemy : 

„Wiedeń 31. października. (Proces kryminalny). 
Odnośnie do sprawozdania, nadesłanego nam ze 
Lwowa a pod tym tytułem umieszczonego w po- 
rannem wydaniu dnia 27. bm., Tż przeciwko gali­
cyjskiemu bankowi włościańskiemu wytoczony został 
proces kryminalny i że w szczególności dyrektoro­
wie są obwinieni, iż swoje straty giełdowe kazali 
zapisać na konto banku, a zysk z gry giełdowej na 
swoją korzyść, piszą nam ze Lwowa, że doniesie­
nie to jest całkowicie bezzasadne. Dodajemy, *e 
to nieprawdziwe doniesienie nie doszło nas od na- 
Bzego zwykłego korespondenta lwowskiego.

' Awans listopadowy. Bortnikam i w pie­
chocie mianowani z o s ta l i  podporucznicy ; Franciszek 
Kramer, Stefan Janczyk, Wilhelm br. Gottesheim, 
Teodor Kuzyk, Karol Do m g  , Wiktor Daszkiewicz, 
Józef Nowicki, Walter, Antoni Kotzoniek,
Mikołaj Benic, Wilhelm Spitzberg, Angnst Mederer- 
Wnthwehr, Arnold Werner, Alfred Konrady, Jan 
Maliborski, Paweł Dimitriewicz, Andrzej hr. Dzie- 
duBzycki, Jakób Krejci, Antoni Serwacki, Teodor 
Radlmacher, Józef Prikryl, Franciszek Alexandro- 
wicz, Fryderyk Fleminger, dr. Ludwik Rona, Wła­
dysław Tichy, Alojzy Kittel, Stanisław Turek, Ma­
ksymilian Szczurowski, Zygmunt Dąbrowski, Karol 
Lang, Aital Witwicki, Karol Neumeister, Burhard 
Brazda i Józef W ais; a wreszcie, podporucznikami 
mianowani w pułkach galicyjskich kadeci lnb za,- 
stępcy oficerscy: Henryk Kness, Julian Miknsze wski, 
Rndolf Taigner, Lndwik Morawetz, Wacław Her­
mann, Emil Grzywa, Karol Grimm, Stanisław Wi­
słocki, Wilhelm Rotter, Karol Piasecki, Edward 
Scholze, Jerzy hr. Stomm, Albert Herting, W oj­
ciech Nosek, Jan Blazeg, Ernest Janowsky, Alojzy 
Hawranek, Wincenty Nowotny, Wilhelm Kabat, 
Karol Hornischer, Franciszek Stormke, Rndolf 
Geyer, Józef Biiml, Władysław Śmietana, Rudolf 
Schiller, Jan Obermajer, Jan Stransky, Wiktor 
Kayl, Józef Feik, Fryderyk Weber-Webenau, Alojzy 
Holler, Bronisław Cichulski, Franciszek Dreher, 
Stanisław Gadomski, Antoni Stransky, Edmnnd 
Losy-Logenan, Edmund Rabl, Eugeniusz Prędak, 
Leopold/JGroo, Stanisław Rodziński, Ludwik Neu- 
dert, Fryderyk Feidler, Alfred Knapp, Fryderyk 
Dndek, Jan Janousek, Antoni Jirasek, Feliks Mo­
giła Stankiewicz i Aleksander Wiśniewski.

W  galic. batalionie strzeleckim mianowani: 
kapitan II. klasy Karol Wimmer kapitanem I. kl., 
a *kadeta Kazimierz Korczak Horodyski podpo­
rucznikiem.

W kawalerji mianowani rotmistrzami drngiej 
klasy porucznicy: Antoni Krczmarz, Wiktor Piotr
Krosheim, Hngo Balthazar, Jan Gryziecki, Napoleon 
Krahl, Otto Poten, Gustaw Petrini, Rndolf Gótz i 
Eugeniusz Mattl von Lowenkrenz; porucznikami 
podporucznicy: Alfred Anthony Ton Siegenfeld, Jó­
zef Yeith, Adolf Trenkle, Józef PopowBki, Wacław 
Beranek, Karol Czaderski, Władysław Zalewski, 
Bolesław Komorowski i Wiktor Gross; podporuczni­
kami kadeci i zastępcy oficerów: Ferdynand Rich­
ter, Wacław Voit( Karol Bronn, Karol Fostik, An­
toni Czesany, Udo Pockels ł Jerzy Bachzetl. W  ar- 
tylerji kapitanem pierw Bzej klasy kapitan 2. klasy 
Oskard Kunert v. Knnersfeld; porucznikami Jaro­

mir Rorzenek w pnłku art. poi. nr. 9 i Adolf Te- 
odorowicz w komisji odbioru dział; podporucznikiem 
Herman Bloch z pnłkn nr. 9 do artyl. fortyfikac. 
batal. 1. — W  inżynierji : Karol Chiollich r. Lb- 
wensberg przy wojskowej dyrekcji bndowniczej we 
Lwowie ; Marjan Gawłowski w sztabie inżynierji, 
Fryderyk Łępkowski w pułku nr. 2, Karol Csong- 
yay de Csegez przy dyrekcji inżynierskiej w Kra­
kowie i Ferdynand Widerwitz w dyrekcji bndowni­
czej we Lwowie. —  W pułkach pociągów wojsko­
wych: rotmistrzami I klasy Wacław Panlik, Apo* 
liuary Skibniewski, Franciszek Baraniecki; rotmi­
strzem II klasy Jan Karger; podporucznikami: Jan 
Piwonka i Józef Małecki. —  Na posadach lokal­
nych: porucznikiem Józef Knotz, adjntant domu in­
walidów we Lwowie. — W zarządzie Btsdnin rot­
mistrzem I klasy Jan Bittner dla zakładów gali­
cyjskich.

W  rezerwie piechoty: porucznikiem Jan Jere- 
miewicz (41), podporucznikiem Kazimierz Bodakow- 
ski (30); w rezerwie artylerji porucznikiem Wło- 
dzimierz Kozicki.

W  audytorjacie: kapitanem audytorem I. klasy 
Lndwik Hrnbik (w pnłkn piech. 40); kapitanami 
audytorami II. klasy: Dr. Stanisław Korwin Dzbań- 
ski (w p. p. 10), Zacharjasz Pawlnch (w p. p. 24), 
dr. Jnliusz Albino wski (ze sądn garnizonowego we 
Lwowie przeniesiony do pułku nr. 6); porucznikami 
audytorami: Konstanty Stupnicki z Przemyśla, prze­
znaczony do Czerniowiec, a Otto Pellischek do są­
dn garnizonowego we Lwowie. (D. n.)

—  (y-) Stanisławów d. 30. października. Zda- 
waćby się mogło, że przy braku ważniejszych fa­
któw niema jnź w mieście naszem nic nowego, ani 
ciekawego, lecz że tak nie jest —  będziemy' ślę 
starali wykazać. Co do nowin, to istotnie liczba ish 
jest bardzo mała, lecz rzeczy ciekawych mamy aż 
zanadto wiele. Większa ich część dotyczy tylko ma­
łomiejskich ploteczek i te pominiemy milczeniem ; 
inne są ważniejsze, bo dotyczą bohaterskich imion. 
Jedno z tych ostatnich jest własnością znanego z 
manifestacyj moskalofilskich pod Monasterzyskami 
pana C., drugie należy do organn magistrackiego, 
zwanego inspektoratem policyjnym. Zaszczytny ten 
nrząd wsławił się ostatniemi czasy szczególniejszą 
gorliwością w zatamowania rozpowszechniania miej­
scowego pisma Glos stanisławowski, skonfiskowa­
nego za artykuł wstępny. Pan C. obdarzony z  na- 
tnry wielkiemi oczyma —  robi je  jeszcze większer 
mi na wspomnienie manifestacji przezeń urządzonej, 
z wyrazem, jakby to tylko jego powinnością było, 
„a piszą o tem w gazetach, to dla mnie honor* —  
mówi on. My zwrócimy uwagę jego, że pisanie o 
kimś w gazetach, nie zawsze dotyczącej osobie za­
szczyt przynosi - -  rubryka „wiadomości policyjne" 
itp. są tego najlepszym dowodem. Tak samo i  pan 
inspektor policji stanisławowskiej, mógłby sobie zą 
zaszczyt poczytać, że „gazety o nim piszą", boć 
przeprowadzić nakazaną konfiskatę, nie byłoby tak 
wielką zbrodnią, gdyby nie owe nieszczęśliwe a w 
Glosie stanisławowskim podniesione ciężarki, które 
skonfiskowane przez magistrat pewnemu żydowi —  
niewiadomym sposobem temuż napowrót się dostały!

Życie towarzyskie zaczyna się z nadchodząca 
zimą ożywiać. Mamy koncerta, wieczorki muzyczne 
itd. Tyle bo też naszego szczęścia i nżyCia, co w 
zimie, bo w lecie, to pożal się Boże. Niemamy ani 
jednego ogrodu, żadnych też miejsc spacerowych, a 
wycieczki w okolice pomimo rozprzedania nawet 
biletów przez Tow. muzyczne im. Moniuszki, jakoś 
do skutku przyjść nie mogły. Obecnie tylko ama­
torski teatr podtrzymuje nas, byśmy nie... pozasy- 
piali. Widowiska sceniczne urządzane, co prawda 
raz tylko na miesiąc, cieszą się wielkiem powodze­
niem. Kółko amatorów karmi nas bądźto staremi, 
lecz pełnemi wartości utworami, bądź też zajpoznsję. 
nas z nowemi (przynajmniej dla Stanisławowa) u- 
tworami literatury dramatycznej.

Na zakończenie podać musimy, o ile niemiłym 
był dla nas wczorajszy nnmer Gaz. Nar. z któreś 
go z prawdziwem przerażeniem dowiadujemy się o 
stosunku liczbowym ludności stanisławowskiej —  
mianowicie o poka^ae.f cyfrze żydów 10.000 i o 
mniej pokaźnej chrześciaa 8.000. Miasto nasze na- 
leży prawdziwie do wybranych, z każdym rokiep 
zastęp pokolenia izraelskiego wzrasta — za lat 10 
chyb* —  będzie już nic prócz żyda.

Z Tarnowa. P. Stefan Mogilański obywatel 
ra. larnowa, ofiarował straży ochotniczej pożarnej 
kwotę 300 zł., a mianowicie na cele straży 100'zł. 
na muzykę miejską 200 zł. Za czyn ten obywatel­
ski należy mn się publiczne uznanie.

—  Rozruchy w Berlinie w dniu wyborUi Wia­
domo czytelnikom, że od dłnższego jnź czasn^ h r i . 
cjowany w całych Niemczech rnch antiżydowski 
czy anti8emicki, jak go ogólnie nazywają, przycichł 
nieco na zewnątrz, ale bynajmniej nie zniknął z 
powierzchni. Przęciwnie zakreśla on coraz szersZi 
koła, coraz więcej zyskuje dla siebie zwolenników 
i coraz więcej jątrzy nmysły przęciw izraelskim 
współobywatelom. Najsilniejszy i najzaciętszy an­
tagonizm pomiędzy chrześcianami a żydami jest 
właśnie w Berlinie, gdzie raz po raz zakłócą spo­
kój i porządęk publiczny. Ten ruch antisemickl za­
manifestował się ponownie w stolicy w sam dzień 
wyborów, tj. wieczorem po ich ukończeniu.

Postępowe stronnictwo, które we .wsnystkich 
okręgach wyborczych Berlina świetne odniosło zwy- 
cięztwo a do którego należy cała rzó8*lŵ zraela 
stolicy, zbyt głośno i butnie zaczęło okrsykiwaó 
swe tryumfy po ulicach i miejscach publicznych, i c  
rozjątrzyło jeszcze bardziej^ pobitych prEy ńnde 
wyborczej antisemitów i nastąpiła katastrofa. Przyj, 
szło więc do starć na pięści i kije po ulicach, w 
publicznych lokalach i kawiarniach i konztablenjy- 
piesi i konni musieli całą noc z 27. na 28. dumnie 
uwijać się po głównych ulicach Berlina i przywra­
cać porządek. Tłum postępowców wpadł do lokalu ł 
Sommera, przy Postdamerstrasse, gdzie się właśnie 
odbywało zębrauie Stockera, i wznosząc okrzyki ty  
czedć wybranych co dopiero T.owego i  proJeŚora ’ 
Virchowa, zaczął hałasować w najlepsze. 
cono naturalnie postępowców za drzwi, ale zgiełk^ 
powstał ztąd tak wielki, iż mnsiano rozwif-*a<̂ ze-;(( 
branie i zabrano się dę kijów i pięści częścią  v ' 
samym lokalu, częścią jnź na ulicy. Anti«e®p 
zebrawszy się w znacznej liczbie, zaintonowali ^  
trjotyczną pieśń: „Deutschland, Deutschland ubei
Alles* itd., pospieszyli do kanclerskiego P ^ cu  przy 
Wilhelmowskiej ulicy a wzniósłszy ttó® ^^ykrotnj 
okrzyk na cześć kg. Bismarka, pod^y^ ^Prbst pod 
Lipy, gdzie spotkali się ż licznym :Zastępem poślę-* 
powców, złożonym prawie z sawycłl żydów, i bt* 
jatyka zawrzała na całąj linii. Dopiero kOnfii Jion- 
stablerzy w znacznej liczbie przybyli pod Lipy; po­
łożyli koniec gorącej walce na kułaki i kije. *  i-

0  zajściach w znanych kawiarniach berBńskioh 
„Cafó nationsl" i „Cafć-Batter*, tak p i s Pakt:' 
„Około 1 godziny w nocy kilkaset osbb ruszyło 
z pod Lip ku Jfigerstraeśś- Przed „Oafó'natlónal*C 
zatrzymano się na chwilę i p0 krótkiej n a r a d z i ' 
ruszyło wszystko do kawiarni, którą -lite­
ralnie. Kto mógł i jak mógł wcisnął się “pomiędzy 
krzesła i stoliki i naraz, jakby nó dany znak-, Wszy­
scy pozdejmowali kapelusze z £ł°wy i chórom za­
intonowali pieśń: „Niemcy, Niemcy ponad wśk]Ł 
stko!“ (Deutschland- Deutechland tiber :allęs.) -Na- /
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fctępnie jeden z obecnych wszedł na stół, wygłosił 
mowę na cześć ks. Bismarka i zawezwał wszyst­
kich do okrzyku na cześć kanclerza. Gdy okrzyki 
na cześć ks. Bismarka przycichły, improwizowany 
mówca zaczął się rozwodzić nad zasługami pastora 
Stockera i rezultatach, jakie o sięgnął przy wybo­
rach. Lubo nie zwyciężył, to jednakie tak zna­
czna otrzymał liczbę głosów, ii  stronnictwo anti- 
temickie nie powinno wcale tracić ducha, lecz prze­
ciwnie z całą energią walczyć dalej. Następnie 
Wzniósł mówca okrzyk na cześć Stockera, któremu 
przywtórzyli wszyscy. Zrobił się zgiełk, zaczęto 
krzyczeć: „Precz z iydami!,“ mówcę porwano na 
ramiona i rzucając kapeluszami obnoszono go po 
lokalu. Przy drzwiach kawiarni prowadzących ku 
Jdgerstrasse wszczęła się sprzeczka która zamie­
niła się niebawem w bijatykę i wywołała następnie 
ogólne zamięszanie i formalną bójkę. Zjawił się 
po tem patrol konstablerów, który obstawił wej­
ścia do kawiarni a tymczasem przeniósł się zgiełk 
Ba ulicę, gdzie wśród okrzyków: hep! hep ! brano 
się za kołnierze, kułakowano po fizjonomiach i o- 
kładano kijami.“ W  kawiarni Baners podobna o- 
degrała się scena i mało już brakło do wysadze­
nia bramy domn, w którym mieszka wybrany na 
posła żyd Ludwik Lowe. Energiczne wystąpienie 
policji przeszkodziło wykonanin tego plann przez 
antisemitów. Policja aresztowała tej nocy bardzo 
Wielu żydów a „Borsen-Conrier" użala się w oso ■ 
bnym artykule nad tem, ii  nie dość łagodnie ob­
chodzono się z aresztowanymi

—  Muzeum narodowe w Rapperswyl. T̂ygo­
dnik Ulustrowuny warszawski umieścił * pa‘ 
ździernika następny wyciąg z korespondencji otrzy­
manej od czcigodnego profesora uniwersytetu bo- 
lońskiego Santagaty, założyciela akademii Mickie­
wicza, który musiał zastosować się dj>, w 
której się znajduje dziennikarstwo P0)®*1® w zabo­
rze moskiewskim. P. Santagata umyślnie przybył 
do Szwajoarji, aby zwiedzić tam nasze Muzeum 
narodowe.

„Rzeczywistość przeszła o wiele moje oczeki­
wania. Mnzeum założone P « ez człowieka prywa­
tnego, przybrało charakter instytucji publicznoj. —  
Zwaliska starożytnego zamku Habsburgów w wy­
kwintne przeistoczono komnaty, a gdy. restauracja 
piątr wyższych zostanie ukończoną, w zbiory w dwu­
dziestu rozłożone salach, mieć będą jedno z  naj­
świetniejszych pomieszczeń w Enropie, w miejsco­
wości zachwycającej i zwiedzanej corocznie przez 
tysiące podróżnych.

„U wojśoja. g$wiL6go, prowadzącego na wiel­
kie podwórze, : zamienione w ogrod, znajdują się 
popiersia kamienne Kazimierza Wielkiego i królo­
wej Jadwigi. Zbiory niezmierne są bogate, zwła­
szcza w dziale poświęconym monetom i medalom 
polskim. Podobnież liozne są dzieła sztuki polskiej, 
między któremi sztychy Falcka osobną zajmują >*- 
lę. Śród tysięcy fotografij wyróżnić należy 13 albu­
mów, obejmujących 320Ó portretów polskich. Zasłu­
gują także na uwagę zbiory chorągwi narodowych 
z różnych epok i zbiór pieczęci, ofiarowany przez 
J, L Kraszewskiego.

, Najbogatszą jednak jest sekcja rękopisów, w 
której znajduje się 15.000 aktów i dokumentów hi­
storycznych i dyplomatycznych, oprawnych w 100 
tomów, ee zbiorów Leonarda Chodźki. Iuteresnją- 
cym jównieź jest rękopism orjentalisty Pietruszew­
skiego, w 200 arkuszach, poświęcony stosunkom 
międzynarodowym Turcji z Polską i Moskwą, a 
skreślony wedłng latopisąrzy tureckich. Cenną tak­
ie pamiątkę stanowi rękopis jenerała Dąbrowskie­
go I jego przeciwnika, o legiach włoskich.

.Biblioteka liczy 40.000 tomów, oprócz kilku 
tysięcy dnbletów. Znaleść tam można liczne anto- 
grafy polskie i obce, listy Stanisława Augusta i
tóżifycb makomitbścl. Zauważyłem między innemi
album, ofiarowane przez założyciela muzeum, z pi- 
S&aemi doń listami: Walterscotta, księcia Welling­
tona, lordów: Palmerśtona, Rnssela, Landsdowna, 
Lyndhnrsta i Redclifla; dalej: Fenimore’a Coopera, 
jenerała Laffąyettea, Odilonna, Barrot, Thiersa, Vi- 
ktora Hugo, Montalemberta, Goiifalonieri’ego i wie­
lu innych. Między pamiątkami historycznomi naj­
cenniejsze odnoszą się de Jana Sobieskiego, Stefa­
na Batorego, Kościuszki, ks. Józefa Poniatowskie­
go i t. p.

„Czytelnia zawiera przeszło 60 pism, ofiaro­
wanych przez, redakcje różnych krajów.

„Wartość moralna zakładu tego jest nieoce­
niona; wartość jnaterjalna przenosi milion franków. 
Muzeum otwarte jest codziennie przez rok cały i 
bogaci się ciągle nowemi darami lnb nabytkami.

„Poświęciwszy dni kilkanaście stndjowanin tych 
zbiorów, uważałem za swój obowiązek przesłać te 
szczegóły pismn, które tak gorliwie gromadzi wszys­
tko, co się odnosi do hiBtorji i sztuki krajowej."

Szanowny profesor kończy list swój temi słowy:
„Towracam do Bolonii z najmilszemi wspom­

nieniami. Obym mógł kiedyś odwiedzić i w amzawę 1 
Gorąco tego pragnę."

Oczekujemy spełnienia tej obietnicy i z góry 
zapewniamy zacnego profesora, że założyciel aka­
demii Mickiewicza najsympatyczniejsze między nami 
znajdzie przyjęcie.

—  Dwaj bracia samobójcy. W  Kętach żyło 
trzech braci Janowskich, sukienników. Wszyscy 
trząj mieli się bardzo dobrze i żyli w nsjlepszej 
rgodzie, mieszkając wspólnie w jednym domn. Byli 
jednak, s^.rymi kawalerami par ezcellence, a więc 
gderaińd, nawet bzikami. Niedawno, naprzykład, 
Wystawili sobie sami nowy dom, nienżywając ani 
budowniczego, ani cieśli, ani też murarza, lnb 
■choćby robotnika, bo niktby im nie dogodził, ba, 
hawet oegłę potrzebną ulepili sami z gliny i wy­
palili.

—  Tsmpora mutantur. Dzienniki włoskie po­
dając z największą skrupulatnością wszystkie szcze­
góły przyjęcia obojga królestwa, dają zarazem wy­
raz swoich uczuć w dość oryginalny sposób. I tak 
dziennik Fanfulia drukuje plakaty ze sprawozda­
niem swojego specjalnego korespondenta na papie­
rze, którego jedna połowa w kolorach włoskich tj. 
zielono-biało-źółta a druga czarno-źółta.

—  „Kur. Pozn.“ przytacza wierszyk, który 
świeżo Deotyma dołączyła dla wnuka Zygmunta 
Krasińskiego do podarku dziecinnej szabelki:

Baw się dziecię, baw szabelką 
Tą zabawką ojców starą,
Bo twe życie będzie wielką 
Jedną bitwą lnb ofiarą.

Straszny ciężar znane imię,
Trudno siać na dawnym gruncie,
A najcięższe to olbrzymie 
Spadkobierstwo po Zygmuncie.

Cała Polska z niego dumną,
Słyszysz ? z niego ! twd$o dziada!
A przez matki skroń rozumną 
Promień jego na cię spada.

Więc patrz sercem jak najdalej,
Baw się szablą jak najwcześniej,
Byś wykrzesał z polskiej stali 
Wielkie czyny albo pieśni.

—  Morderstwo. Dnia 22. z. m. wieczorem 
jak donosi Gaz. Lubelska, niewiadomi zbrodniarze 
dwoma wystrzałami z fuzji zabili zajętego w mie­
szkaniu czytaniem gazet właściciela dóbr Klikowa; 
Alfreda Lipskiego. Zbrodnia miała miejsce w chwilę 
po kolacji, którą nieboszczyk spożył jeszcze w to­
warzystwie rządcy. A. Lipski, kawaler . w wiekn 
lat 50, był człowiekiem uczonym i dobrym, dla 
szorstkiego jednak charakteru i nporn miał dar zy­
skiwania sobie ciągle nieprzyjaciół szczególniej Ind 
miejscowy nie miał doń przywiązania i żyt w cią­
głej z dziedzicem niezgodzie. Dawniej jeszcze spa­
lono dwór w Klikowie, kilka tygodni temu spłonął 
folwark na Powiślu, a w ślad za tem nastąpił i 
ten smntny wypadek o którym mówimy. Podejrze­
nie pada na słnźących. Klikowa leży na przeciwko 
w gub. Radomskiej i jest jednym z najlepszych ma­
jątków w okolicy. Strzał nastąpił przez okno z 
podwórza. Aresztowano podobno kilka osób ze 
służby, które, jakeśmy słyszeli, miały się już przy­
znać do popełnionej zbrodni.

—  P. Henryk Crespel paryźanin i były oficer
francuski, który w roku 1863 walczył w szeregach 
powstańezyeh, a następnie zajmował się dawaniem 
lekcji i guwernantką, osiedlił się stale we Lwowie 
i pragnie w naszem mieście udzielać lekcji francu­
skiego języka.

P. Crespćl przywłaszczył sobie długoletnią 
praktykę jako nauczyciel i guwerner w wielu dó*- 
mach obywatelskich, szczególnie dobrą metodę u- 
dzielania swojego ojczystego języka i zasługuje ze 
wszech miar na poparcie. —  Adres n p. J. Rossa, 
nr. 2. plac Strzelecki II. piętro.

Gospodarstwo, przemyśl i handel.

iczny wypadek rozerwał tę trójkę kawa- 
lersk Przed kilkunastu dniaihi jeden z nich, 
Przyszedłszy wieczorem o godzinie dziewiątej do 
lomn .zastał drugiego brata wiszącego w mieszka- 
ain Ur ®rfitu. Niechciał się widocznie sprzeciwiać 
lego #Dli,' i dlatego, zamiast odciąć nieszczęśliwego, 
lołoźjft ppe spać. Rano wstaje i widzi znów wi- 
‘ lącego, —  ale' pilniej mn było pójitó jeszcze do 
krów, by im dać jeść, bq sami owi trzej bracia, 

otrzymując sług, spełniali wszystkie gospodarskie 
ięcia. Po siano do krów trzeba było iść na strych 

a ; przyszedłszy tam ów brat zastaje i drugiego 
ffo* towarzysza, wiszącego na belce strycho- 

Tego mu ju i było za wiele. Zaniechawszy 
obsługi krów udał się do urzędu gminnego, 

stwierdził już tylko śmierć dwóch braci Ja- 
d ch ; sędzia zaś śledczy niemałe ma zadanie 

kto ‘ ich powiesił. Wieszać ich niemiał nikt 
P powodn. Mieli oni jednak tegoż dnia wiekie 

•twienie, bo bydło sąsiada zrobiło ini szkodę, a 
może wystarczyło na krok rozpaczliwy ® takich 

notników i bzików. Ow na strychu nie mógł się 
lnak sam powiesić, bo trzeba było wyleźó Wy* 

oko na belki,-a on był chory, nogi mu już wcale 
nie dopisywały do takiej gińinastyki; widoćznie 
więc ó w . drugi, brat oddał mu OBtatnią usługę, u 
notom, wyświadczył ją  sobie, zeszędłsZy na dół. 
^znnręczków użył nowiutkich, jednako związanych i 
Uczepionych tu i tam, co niemały sprawia domysł 
a samobójstwo poprzedzone morderstwem na żąda­

no Pierwszej ofiary. W  każdym razie tylko dzielny 
Psychiatra- mógłby oetatecznie roztrzygńąć tę tragi- 
®*ną zagadkę trólkf starych kawalerów.

Nie masz człowieka zawodu, któremu by
więcej dobrych rad dawano, jak rolnikowi! Każdy 
czuje się do tego powołanym.

Wprawdzie nie odwaźyj się nikt nieobznajo- 
miony dobrze z prawodawstwem, buohalterją, sztu­
ką stolarską itd. dawać rady i nauki: prawnikom,
buchalterom, stolarzom itd. —  ale potulnemu rolni 
kowi nie wystarczają już rady i nauki dawane 
przez niemających najczęściej wyobrażenia o rolnic 
twie: prawników, buchalterów, stolarzy itp. musiał 
tn przyjść na pomoo jeszcze: drukarz! Nie wie­
rzysz szanowny czytelniku ? —  No, to kup tylko 
za 50 centów „Kalendarz powszechny gospodarski 
i informacyjnyŁ na rok 1882, wydany nakładem i 
drukiem Pierwszej związkowej drukarni we Lwowie, 
a znajdziesz tam, wiole cennych ra i i przypomnień 
gospodarskich, z których dowiesz się między inne­
mi, ż e :

w lutym: masz „obrachować paszę dla bydła 
a w razie braku onejże, dokupić ile. trzeba."

w kwietniu: czeka cię „wywózka nawozu-4 — 
robienie bruzd i spuszczanie wody z gruntu."

w maju: masz „poprawiać stogi "siana, "kończyć 
sierW zbóż jarych i olejnych" a dopiero

w czerwcu: „kończyć siew koniczyn."
w lipcu: „powrósła do żniwa potrzebne aie 

robią." ; {- - *
w sierpniu: trzeba „kopać buraki i robić po­

widła" a
w październiku znowu: „siać koniczynę" ale 

już w oziminę, którą podług związkowego drukarza 
już w sierpniu zasiałeś!

Zdziwisz sję może, że tak wysoko do dawania 
rad gospodarskich wykwalifikowany drnkarz, nie 
nmiał poradzić sobie, ażeby drnk czerwony nie na­
krywał czarnego, ażeby np. na czarnym Hieroni 
mie nie siedział czerwony Michał Archanioł w jego 
kalendarzn ? Ależ to bagatela ! Potulny rolnik i ta­
ki kalendarz knpi! —  byle mn nie szczędzono rad 
dobrych !

Ogłoszenie. W  dopełnieniu uchwały XVI. Ra­
dy ogólnej z d. 26. lutego b. r., odniósł się komi­
tet c. k. Towarzystwa gospod. gaiło, db Wys. mir 
nisterstwa rolnictwa z pośbą, iżby konsulaty aust­
riackie, zwłaszcza w Ameryce, zbierały dokładne 
daty oo do prodnkcji zboża i handlu zbożowego, i 
by te daty były gzybko a często publikowane (w 
czasopiśmie Austria).

W  załatwieniu tegoż podania, zawiadomiło c. 
k. ministerstwo tenże komitet za pośrednictwem c 
k. namiestnictwa, i i  sprawozdania rzeczone ogła­
szane bywają w czasopismach Austria i Nachrich- 
ten iiber Industrie, Handel m d  Verhehr —  co 
się niniejszem do wiadomości powszechnej podaje

Wystawa (rolniczo - przemysłowa i sztuk pię­
knych) w Bordeaus, odbędzie się, od l .  czerwca do 
1. listopada 1882 r., staraniem tamtejszego Towa­
rzystwa filomatycznego. Wino i wyroby spirytusowe 
dopuszczone będą ze wszystkich krajów. Przy zna­
cznej prodnkcji tego ostatniego artykułu u nas, ży 
czyć by należało, aby producenci tutejsi wzięli w 
niej udział.

Termin zgłoszeń i przesyłek jeszcze nieozna­
czony, i  dodatkowo ogłoszony będzie Za miejsce 
w bndynkn głównym opłaca się 26--5Ó  franków, 
a w przyległych 10 20 franków od metra kwa­
dratowego. Każdy wystawca, winien mięo JcurespórT 
denta swego w Bordeaux.

Rozdawane będą: dyplomy honorowe, medale 
złote, srebrne i bronzowe, tudzież listy pochwalne. 
Jako szczególne odznaczenie udzielać będzie Towa­
rzystwo odznaczającym się wystawcom, tytnł człon­
ka honorowego.

Wszelkie zapytania adresować należy: „ń M. 
le President de la Societć p idiom atique 8 me du 
chfitean Trompette —  Bordeaux. France."

Stan wkładek kasy oszczędności miasta Sta­
nisławowa wynosił z dniem 30. września 1881 r, n 
3467 stron 1,134-858 zł, 15 et.; w miesiącu pażaz. 
włożyło: 222 Stron 46..870 zł. 30 c t . ; wyjęło zaś: 
213 stron 26.105 zł. 90 ęt., przybyło zatem 30.764
zł. 40 ct gtan wkładek z dniem 31, prźdz.
1881 wynosi ti 3464 stron 1,155.622 ,z t  55 ct .-

Obwieszczenie. Przy losowania obligacyj in- 
demnizacyjnych uskutećznionem na dnin 3 1 , paź­

dziernika 1881 zostały następujące obligacje do 
spłaty wylosowane, a mianowicie:
A) funduszu indemnizacyjnego Wielkiego księ­

stwa Krakowskiego.
(47. losowanie.)

Na 50 złr. z kuponami:
Nr. 69 77 191.
Na 100 złr. z kuponami:
Nr. 170 204 488 558 6 l3  852 914 980 

1005 1025 1093 1131 1149 1197 1259 1364 
1380 1487 1494 1496 1512 1538 1585 1591 
1600 1623 1743 1827 1921 1947 2008 2013; 

Na 500 złr. z kuponami:
Nr. 246 271 317 344 356;
Na 1.000 złr. z kuponami:
Nr. 99 396 484 621 658 672 674 826 983 

1085 1218 1260 1264 1321 1362 1503 1534; 
i lit. A.
Nr. 36 na 210 z łr ., Nr. 43 na 3750 złr., 

Nr. 117 na 820 złr., Nr. 146 na 1000 złr., Nr. 
181 na 150 złr., Nr. 230 na 120 złr., Nr. 233 
na 3000 złr. z częściową kwotą 1900 złr., Nr. 
265 na 100 złr., Nr. 269 na 50 złr., Nr. 344 na 
50 złr., Nr. 360 na 200 złr., Nr. 361 na 1100 
złr., Nr. 364 na 150 złr., Nr. 365 na 100 złr., 
Nr. 368 na 100 ptr,, Nr. 379 na 10000 złr., Nr.

7 na 250 złr. i Nr. 389 na 100 złr.
3) funduszu indemnizacyjnego Galicji zachodniej 

(47 losowanie.)
Na 50 złr. z kuponami:
Nr. 489 590 626 635 691 999 1044 1157 

1349 1415 1704 1738 1927 2032 2079 2267
2428 2464 2483 2957 3157 3552 3553 3608
3682 3698 3758 3763 4026 4047 4073 4205
4347 4675 4751 47o7 4770 4842 4943 5004
5108;

Na 100 złr. z kuponami:
Nr. 99 162 295 392 471 481 623 6j5Ó 957 

985 991 997 1043 1529 1584 1624 1688 1697 
1715 1804 1879 1928 2309243326952998
3024 3586 3707 3796 3840 3902 3912 3975
400.4 4118 4156 4248 4391 4468 4501 4896
4995 5113 5363 5368 5417 5490 5538 5608
5624 5648 5659 5662 6017 6190 6193 6327
6334 6372 6453 6491 6506 6878 7257 7488
7552 7638 7660 7815 7881 7959 8155 8349
8373 8434 8467 8558 8629 8669 8735 9369
9402 9457 9642 9701 9928 10189 10486 10627 
10704 10747 10800 10873 10964 11096 11115 

11459 11553 11565 11679 11658 
11789 11817 11948 12183 12249 
12307 12513 12556 12678 12723 
12866 12920 12941 12993 13163 
13747 13763 13789 13919 13987 
14381 14398 14460 14703 14812 
14958 15130 15354 15441 15561 
15749 15768 15769 16153 16214 
16734 16756 16820 16898 16909 
17006 17224 17366 17408 17567 
17784 17914 17953 17950 18228 
18824 18834 18876 18998 19011 
19606 20002 20172 20578 20612 
20705 21008 21340 21341 21469 
21798 22080 22081 22085 22096 
22462 22496 22532 22857 22867 
23281 23525 23565 23648 23671 
23805 23828 24222 24231 24262 

24500 24521 24694 24768 24779 24907
25018 25161 25351 25409 25440 25544

25683 25712 25841 25865 26037 
26209 26335 26386 26444 26488 
26566 26d92 26659 26760 26850 
27277 27321 27338 27467 27571 

27644 27648 27658 27744 27749 27786
28012 18248 28402 28538 28589 28887

28930 28971 29001. ,
Na 500 złr. z kuponami:
Nr. 399 453 795 808 836 885 1034 1042 

104-4 1139 1314 1387 1554 1950 1956 2070 2089
2125 2152 2188 2343 240i 2690 2708 2744 2856
3203 3280 3371 3552 356l 3586 3607 37C0 8822
3865 4086 4205 4340 4560 4585 4603 4606 4677
4711 4723 4738 4761 4805 4881 5024 5063 5202
5349 5448 5591 5646 5679.

11335
11708
12270
12843
13214
13991
14871
15640
16283

11395
11715
12292
12853
13310
14181
14957
15708
16285

16947 16981 
17637 17781
18258
19079
20651
21470
22364
23196
23719
24458
24930
25609
26092
26502
26144
27589
27958

18527
19377
20671
21746

‘22436
23203
23795

25619
26149
26559
27257

f i i i w  toJ ar. i o s i.
Pet. Ztg. donosi, #że oficerowie marynarki w 

Kronstadzie otrzymali od rewolucyjnego komite- 
tn wykonawczego odezwy podburzającej treści. 
Odezwy wzywają oficerót, aby przy niedalekiem 
powstaniu ludu chwycili za broń. Oficerowie 
oddali te odezwy swoim przełożonym W (Mat­
czynie zaprowadzono nadzwyczajne środki 0- 
strożńości:_ róbotnicy ogrodu poddawani są ści­
słej rewizji i zdejmują z nich fotografie. Wie­
czorem zamek i okoiica oświetlane są 16 lampa­
mi elektrycznemi.

* * *

W  Peszcie opowiadają sobie taką anegdotę 
polityczną. Kiedy Andrassy podawał się do dy­
misji, rzekł on między innemi do cesąrzą; „Liszt 
jest wielkim fortepianistą, a jednak nastroić for­
tepianu nie potrafi ; dokonać tego musi kto in­
ny." Zamianowano więc ministrem Haymerlego, 
a w ministerjum spraw zewnętrznych wkrótce 
ład i porządek przywrócony został. Owoż obe­
cnie na jednej i dworskich recepcyj w Peszcie, 
miał cesarz, zobaczywszy Andrassego, rzec do 
niego te słowa: „Cóż? — nie znajdujesz Pan, 
że fortepian jest już teraz nastrojony?* Co -An­
drassy odpowiedział —  nie wiadomo, ale podo­
bno nie będzie się on wzdragał „przed poświę­
ceniem się dla dobra ojczyzny," jeżeli bardzo na 
niego nalegać będą. Nominacja Andrassego by­
łaby jednak rzeczą z rzędn bardzo smutnych.

•
* '*

Wiedeń d. 4. listopada. (Pryw.) Na wczo- 
r&jszerń posiedzenia komisji budżetowej delegacji 
przedhtawskiej zainterpelował dr. C z e r k a -  
w s k i  ministra wojny: czy nie należałoby, wię- 
cęj uwzględniać język polski w wyższych zakła­
dach wojskowych; i czem się. to tłumaczy, że 
setki kompetentów z Krakowa i Lwowa podało 
się o przyjęcie do wojskowych zakładów szkol­
nych A żadnego nie przyjęto? Minister wojny 
dał odpowiedz wymijającą.

Jeszcze w pierwszej połowie bieżącego mie­
siąca zamianowani zostaną nowi członkowie Izby 
panów. —  Zamianowanie Andrassego ministrem 
spraw zagranicznych wcale nie jest pewnem.

Petersburg d. 4. listopada. (Pryw.) W  do- 
mu, w którym urzędowała komisja dla zbadania 
rachunków spółki liwerantów z czasu wojny 
Kohn-Horowitz, wybucltf ogromny pożar z eks­
plozją. Tożsamo powstał pożar w domu, w któ­
rym ta, komisja dawniej urzędowała.

Wiedeń d. 2. listopada. Posiedzenie komisji 
budżetowej delegacji przedlitawskiej. Sprawozda­
nie p. Plenera o księdze czerwonęj i  sprawach 
zagranicznych nakreśla kwestje wschodnie • z za­
dowoleniem wspomina o odwidzinach królestwa 
włoskich; zjazd gdański przedstawia jako wyraz 
pokojowych tehdencyj' Moskwy, i tylko byłoby 
pożądane, aby ten stosunek dobrze się przysto­
sował do interesowego zakresu stosunków austro- 
niemieckich ; co do kwestji dunajowei podnosi,

że z r. 1883 upływa traktat o żegludze na Du­
naju, i Austrja od owego czasu będzie mogła 
trzymać się polityki wolnej ręki. — C z e r k a w -  
s k i jest przeciw ustępowi sprawozdania o sto­
sunkach niemiecko-moskiewskich. —  Magg i Rusś 
przemawiają za zatrzymaniem tego ustępu jako 
dokładnie wyrażającego zapatrywanie komisji. — 
Sprawozdanie przyjęto z uzupełnieniami i zmia­
nami, których życzył sobie p. Kallay.

Następuje rozprawa nad budżetem wojsko­
wym. Russ zdaje sprawę ogólnie o ordynarjum. 
Do tytnłu „centralny zarząd" interpeluje feturm 
względem stanowiska jeneralnego szefa sztabu. 
Minister wojny jen. Bylandt odpowiada: Kiedym 
obejmował ministerjum, już była posada komen­
danta armii zwiniętą, a arcyks. Albrecht był 
jlnym inspektorem armii. Funkcje jeneralnego 
szefa sztabu w niczem zgoła nie dotykają odpo­
wiedzialnego stanowiska ministra wojny. Jest ono 
takie samo jak zostało r. 1875 unormowane; ale 
że te przepisy były niedokładnie określone, i po­
wodu do starć i opóźniań nastręczać mogły, więc 
ułożyłem regulamin, według którego operacyjny 
dział armii, informacje i teoretyczne prace wstę­
pne dla wojny należą do jeneralnego sztaba i 
jego szefa, przeprowadzanie zaś onych w rze­
czywistości jest rzeczą odpowiedzialnego ministra 
wojny, do którego przeto wydawanie rozkazów 
w zupełności należy. Szef jeneralnego sztabu 
może wydawać rozporządzenia tylko co do we­
wnętrznych spiaw swego oddziału, i to jedynie 
o tyle, o  ile nie są z tom żadne wydatki połą­
czone. Gdy jen. Becka zamianowano szefem je­
neralnego sztabu, włożono za mojem przyzwole­
niem do nom&liów z r .1 8 7 5 , ie  Jest szefem 
jeneralnego sztabu wszystkich sił zbrojnych i 0- 
sobiście stoi bezpośrednio pod rozkazami Najj. 
Pana." Jestto wielkie ułatwienie dla ministra, 
obarczonego ■ i zadaniami, i w niczem nie
ujmuje jego odpowiedzialności. W  razie wojny 
zamianowanym zostanie naczelny wódz armii, za 
którego operaęje minister naturalnie odpowiadać 
nie może; na Czas pokoju wystarczą obecne u- 
rządzenia. Przygotowywanie landwery w czasie 
pokoju należy do referatu szefa jeneralnego 
sztabu.

Przy tytule „terrytorjalne władze wojsko­
we" usprawiedliwia minister wojny ustanowienie 
samoistnych komend placowych w Przemyślu i 
Kółoswarze (Klausenburg) ważnością i  miejsco- 
wemi stosunkami tych punktów. Na dalsze za­
pytanie oświadcza minister, że jeneralna komen­
da w Zagrzebia jest konieczną do prowadzenia 
zawiłych pertraktacyj z rządem Węgierskim; we 
Węgrzech chcą Węgrzy mieć do czynienia tylko 
z jednym komendantem, i to mającym swoją sie­
dzibę w centrum.

Przy tytule „sądownictwo wojskowe" oświad­
cza minister wojny: Obejmując mój nr jąd, za­
brałem się do rewizji-wojskowego kod-ksu kar­
nego; przedyskutowano projekt nowej p. ocedury 
karnej i zakomunikowano obu i-ządom dla odda­
nia do konstytucyjnego traktowania. Przedlita- 
wskie ministerjum sprawiedliwości juJ. się cał­
kiem zgodziło, ale Węgrzy podnieśli ważne ob- 
jekcje, i dotyczące rokowania jeszcze się nie 
skończyły. Z mojej strony niczego nie zanie­
dbam, aby ta sprawa skończoną została. Na za­
pytanie Sturma minister wojny zapowiedział 
wszelkie możliwe ulepszenia procedury sądów 
honorowych.

Na zapytanie C z e r k a w s k i e g o  w z g l ę ­
d e m n a u k i  j ę z y k a  p o l s k i e g o  w wyż­
szych zakładach wojskowych, odpowiedział mi­
nister : W e wszystkich tego rodzaju zakładach 
językiem wykładowym jest niemiecki jako urzę­
dowy język armii według konstytucji. Oficero­
wie muszą w odpowiednim czasie nanczyć się 
języka swego pułku. W  średnich szkołach woj­
skowych mogą uczniowie według upodobania 
zgłosić się «ży  to do węgierskiego języka czy 
do słowiańskich; przymuszać niepodobna. Jeżeli 
się wielu kompetentów do zakładów wojskowych 
odrzuca, to jedynie dlatego, że zgłasza się ich 
daleko więcej niż przyjąć można.

Załatwiono tytuły 1. do 5. i 8. do 15. Na­
stępne posiedzenie jutro.

ODCHODZĄ ZE LWOWA:
DO KRAKOWA: o godzinie 10 Min. 50 przód półnooę 

poc f  pośpieszaj e godz. 4. n ie . 58 rzec p ->d*g 
osobowy, e godzinie 5 Minut 9 po poludaiu peoi^g 
Mięsiw y.

DO CZKR310WTBC: o godz. 0 min. 30 raeo, pocięg po 
zpieizay, o godz. 12 min. 10 rano, pociąg mięssany 
o godz. 11 min. 101 w nocy mlęszssy.

DO POD W OŁO CZTSK  z głów nego dworoa j o  godz. 6 
roso , pociąg pospiMEay; o godzinie 12 minut 30 po 
połnd. pociąg mięssaay; O god z. 10 min. 81 wieczór, 
pociąg  mięj my.

DO STANISŁAWOWA: nz Stryj; rzaa o godr 7 mlo. 0 
wieoiór o 6 godz. 55 m.

LWÓW, z Isby handlowej, 3. listopad*.
I. A k s j o  u  sztnk|.
(bez kuponu bieżącego.)

Kolei gralie. Karola Ludwika. . 317 50 3v:0 50
„ Lwowsio-Czerniow.-Jass. . 175 50 178 50

Banku hypot. galis. po 200 zł. . 307 —  310 —
„  kredyt, gali*, po 200 złr. 258 —  262 —

IL Li s ty  za s t a wn a  za 100 złr.
(sos kuponn bloiąaago.)

Tow. krsd gali*. S prst. w. a. . 100 75 101 75 
W w *  ó w „ . 9« 50 97 50
M „  5 „  okres. . ICO 75 101 75
. .  .  4 „ „ . 93 -  94 50

Banku hyp. gaik. 6 prst . . 101 50 1< 2 ĆO
„ „ „ 5 „ 10*/, pr. 102 8 ) 103 80

n % .  ■ . 99 -  100 -
GaJis. Zakł. kred. włos*. 6 prst. IDO — 1( 2 — 

.  .  .  6 z 93 -  94 50
I I L L i a t y  d ł u ż n e  za 100 złr. 

Ogólntgo rolnics. krti. Zakładu 
dla Galiejł i Bukowiny 6 prst. 92 — 94 -»

IV. O b 11 g 1 ea 100 ułr. 
IndMuisaajfne galisyjskk . 101 —  102 —  
Obligasjo komun. Zakł. kr. wL 96/f 10J —  103 50
Pożywka kraj. z r. 187* po I pr. 101 —  103 —
Losy miasta Krakowa . 20 75 22 75

„ „ Stanisławowa . 24 75 26 75
V. M on ot y.

Dukat holenderski .
~ sasanki

iapolsoudor . 
Półimpeijał rosyjski 
Rubel rosyjski irebry 

„ „ papierowy
00 marek nieaisekisk 

Srebro .
Kupony w srebrz* .

5 50
6 52 
9 33 
9 60
1 50

5 60 
5 62 
9 43
9 73 
1 «5

1 24 »/4 1 26*/, 
57 70 58 20 
99 50 100 50 
99 25 100 25

K U R S  G IE Ł D Y  W IE D E Ń S K IE J .
W iedeń 3. listopada 1881. 

godzina 2 minut 20 popołudniu.
Losy kredytowo 179.—  
Anglo-austr. 153.50 
Kolej Kar. Lud. 317.75 
Kolej Połnd. 148.50
Kotaj Elżbiety 213 50 
W ig. Nordostb. 165.75 
Wig. obi p. w zł. 96 25 
Wig. kolej zach. 169 50 
B«nta węg. 6°/, 118 90 
Bankrerein 139.75
Losy wegler. 122.75

Wigier, kred. ak.364 —  
Unionsbank 143.90 
Nordbahn 238
Kolej Alfóld. 173.25 
Kolej Lw.-ezer. 176.50 
Wied. Comnnal. 130.—  
Galie, indemnii. 101.50 
Kolej siedmiog. 111.80 
Losy tureckie 23. —
Ros. rubel pap. 1.261/ ,  
Marki niemiecki — "—

Tylko w jednej części wczorajszego numeru 
drukowane.

Wiedeń 2. listopada. (Pryw.) Następujący 
będzie porządek dzienny posiedzenia Rady pań­
stwa na d. 14. listopada: 1) sprawozdanie komisji 
budżetowej dotyczące subwencji państwowej dla 
szkoły rolniczej w Kloster-Hradisch w Morawii; 
2) sprawozdanie komisji budżetowej dotyczące 
subwetocji państwowej 20.000 zł. na podniesienie 
chowu bydła w Morawii; 3) sprawozdanie komisji 
gospodarczej w sprawie petycji żądających cła 
ochronnego na sprowadzaną mąkę; .4) sprawozda­
nie komisji dla komunikacji wodnych co do po­
łączenia Dunaju z Odrą.

Poznań d. 2. Listopada, (pryw.) Z Poznań­
skiego, ze Szlązka i Prus Wchodnich prawdopo­
dobnym wynikiem wyborów będzie 17 Polaków.

Petersburg d. 2. Listopada Prawdopodobnie 
nie pojedzie Kalnoky do Wiednia.

Dziś, we czwartek dnia 3. listopada 
po m  drugi:

Ś W I A T  N U D Ó W
(Le monde ou l'on s’ennuie) 

ksmedja w 3 aktach E. Pailleroua, przełoży! 
L. Masłowski.

Jutro, w piątek d. 4. listopada 1881.

CHUSTECZKA KRÓLOWEJ
(Spitzentuch der Kónigin) 

opera komiczna w 3 aktach. Muzyka J. Straussa.

RUSKI NARODOWY TEATR.
We czwartek dnia 3. listopada 1881

Debra Sokólska
Narodowy melodramat z huculskiego życia w 4ch 
aktach, podług utworu J. K. Galasiewicza, „Czar- 
towska Lawa* zlokalizował T. N. Gębicki. Muzyka 

Izydora Worobklewioza.
(w sali towarzystwa „Gwiazda" ulica Francisz­

kańska nr. 7).

Pociągi kolejowe.
r o d l a gl i g  l e s t i s  i w 9 w a k . i i

PRZYCHODZĄ DO L W O W Ą :
3  K R A K O W A : o g»4*  4 aun. 40 rano pociąg p o ip ls - 

■sny o  godz. §  * Ia . w ieczór, pociąg osobow y o 
godz. II  mla £3 p n e d  południem miązsany.

Z CZKBNIOWIJSC: o godzinie 10 młn. u wieoiór, pociąg 
pospieszny; o godz, 4. mis. 5 rano, pociąg siięszan

,  E Si
dżinie 10 min. 10 wiecaór, pociąg po*^

mięwany, łjńst'4.t min. 00 rano, pociąg 
po południa pociąg auessany. t'-

Z PODWOŁOOZYftK: na dworzeo wPodiSto-n« ogods 
8 min. 18 rano i o godz. 8. min. M popołudniu po 

ciąg mi|zzany,
ZR STANISŁAWOWA: na St m. rano o godzinie 8 zd- 

umt 88 wtowdi 8 godz. fiOryj.

Usposobienie: silne.
W iedeń, 8. listopada 1881 

godzina 10 minut 45 pmd południem 
Ak«j* krtdytow* 365.70 Anglo-anstrjM. 152 —
Kolai Kar. Lud. 318.75 Koloj Potuda. 147.50
Unionsbank . 143 76 Hapoleondor 9.37'/,
itozyj. banknoty 1.261/, Usposobienia: silne

Jłerliu, d. 2. listopada 
godzina 5 minut 40 pe południu:

Rozyjs. bank. 217.40 Aką)e kredyt. 635.50
lombardy 260 -  GmUcyjzldo 139.40
lolei tumui. 62.10 Anstr. bankn 172.40

r o n m is r n  8 3  — 3 6 ,

do tego 4 wielkie i 2 małe wałki *—3 ramy 
podwójne, do sprzedania.

Bliższa wiadomość w drukami .Gazety 
Narodowej".

f  Jedynym niezawodnym środkiem przeciw
hem oroidom

jest
jnta&ć dr. Łabiche.

!We Lwowie wapt. Z. RUCKERA, w B r o d a c h ]  
w apt. A. INLENDEKA. Cana słoika zł. l.BO.

1
I

Wilhelmina Lateiner
Dr. Michał Berger

z a r ę c z e n i .
L w ż w . Zbaraż.

Odnośnie do obwiesiczeń unedowej ezęści Ga­
zety Lwowskiej i  dnia 24., 25. i 26. października 
1881 zawiadamiam szanowną publiczność, że otwo­
rzyłem kancelarję adwokacką we Lwowie w domu 
nr. 12 przy nlicy Mickiewicza.

Dr. Józef 7?ająk.
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We wszystkich księgarniach jest 
do nabycia i poleca się:

P a s ja n s e  czyli zabawy w karty dla 
pojedynczych osób jak dla towarzystwa, 
7. ryciuami. Cena zł 1.20, w opr. zł. 2.

W  e o  b a w i ć  s ię  b ę d z ie m y ?  Zbiór 
gier, zabaw i rozrywek szczególnie dla 
młodzieży. Cena 60 ct.

Z w y c z a je  t o w a r z y s k ie  [le szyair 
vivre] w ważniejszych okolicznościach 
życia przyjęte w kraju. Scie wydanie. 
Cena 1 złr.. w oprawie zł. 1.80.

Z a r a z a  B ł o n i c o w a  czyli Dyfterja 
dia wiadomości i przestrogi troskliwych 
ojców i matek. Cena 60 ot. 4156 2—8

P o e z je  Michała Bałuckiego. Cena zł. 1, 
w oprawie zł. 1.60.

V  Zamówienia wprost u mnie jako n 
wydawcy za przekazem pocztowym 
irjesyłam franco.

Juliusz Wildt w Krakowie

D o  w y g r a n ia
1. gru d n ia  1 8 8 1 ,

na pożyczki z roku 1864,
złr. 200.000

Cała promesa . złr. 4.50
Pół „ . ,  2.75

5 grudnia 1 88 1 :
lo s y  rządowej lo te r j i

zlr. 200.000 a. w.,
Los złr. 2.

1 los na roboty kobiet z Wiednia 
po 20 ct.

P  o  c e n a e h  u a j a m i a r k o w a b s z y c b .
sprzedaję w 12tu moją firmą zaopatrzonych składach

P T  J k . JET
owicie:
. n rJ lII  
-ów o p it -
wywac nie

najprzedniejszej iakości n i e e k s p l o d u j a c ą  w 4rh sortach, a mianowicl 
Kryształową nr. 0 .—Salonową nr. I,—białą nr. I I ,-  żółtawo-gospod

Kupującym n a r a z  większą ilość nafty, począwszy już od 10 litrów 
s z c z a m  z n a c z n y  r a b a t .  — Ktoby większej ilości u siebie przechcwyi 
chciał, otrzyma asy gnaty za któremi kupioną naftę częściowo w każdym iaoim 
iklepie odbierać może. >

Nafty eksplodującej lnbo znacznie tafiszej, jako łatwo zapalnej a przeto nie­
bezpiecznej w moich składach nie trzymam.

Utrzymuję też na składzie i sprzedaję po cenach najniższych najlepszej jakości 
Świece stearynowe i parafinowe. — Oliwę do lamp i do maszyn. — 

Smarowidło powozowe i oleje naftowo konserwująco drzewo.—Mydło, kroch 
mai, sodę i f.rbkę do prania bielizny. 4018 3—?

Na prowincję wysytam wymieniane towary za przekazem do każdej stacji ko 
lejowej po otrzymaniu zamówienia.

Gdy ceny tych artykułów c z ę s t o  s i ę  z m i e n i a j ą ,  doręczę na żądanib do­
kładny Cennik z oznaczeniem ceny każdego artykułu na pewien zakres czasu

Piotr Miączyóski,
w ©  L w o w ie ,  S y k s t u s k s ,  # 7 .

W
Do nabycia

handlu płócien i herbaty

Fryfl, m m  i Syna
8934 Lw ów , B y n ek . 1—8

Wszelką zwierzyną
po najlepszych cenach

sh M g n ą ie  " 8 »
pojedynczo i hurtownie 

g łó w n y  m a g a z y n  broni

Alfreda Dzikowskiego
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1.1 
i uprasza pp. interesowanych o łaskawe

oferty.

Nowy polecenia godny los!
Rocznie 5 ciągnień!

Pierwsze ciągnienie dnia 12. listopada, 
Drugie ciągnienie dnia 12. grodnia,

,Trzecie ciągnienie dnia 14 stycznia, 
Główna wygrana

100,000 frank, w złocie
Najmniejsza wygrana 

100 franków: w złocie I

I Znpel 

M T J

Znpefnie świeży transport
ze zbioru 1881 [82 r. ______
P rzew ybornej~^g

przez „ S U E  Z ‘  sprowadzonej

ERRATY
chińskiej

a mianowicie:
3922 1—? Cena za */, kilo
Nr. 1. T a a z u , żółtokwiato-

wa aromat.............................zł. 4.40
Nr. 2. J u n t o J c z a u ,  biało-

kwiatowa arom......................zł. 8.60
Nr. 3. N a n d z y i ,  czarna aro­

matyczna ............................ zł. 8.—
Nr. 4. 8 o u e k o u g ,  ozama

nudo narkot. . . . . . zł. 2.B0 
Nr. 5. C o n g o ,  czatuafamilłjns zł. 1.80 
Nr. 6. W y  i e w k l  z herbaty zł. 1.20 
Nr. 7. Wysiewki a najlepszych

herbat . . .  . . zł. 1.50
K A W A  

w najprzedniejszych rodzajaob 
najtaniej w handlu

J8t. M arkiew icza
we Lwowie, w Rynku l. 42.

Piąte zwyczajne Walne zgromadzenie
Towarzystwa spożywczego

we Lwowie,
stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką 

odbędzie się dnia 13. listopada 1881 r. (n  niedzielę) o gode. 3eiaj popoł. 
w g a l i  r a t u s z o w e j .

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Sprawozdanie dyrekcji z czynności Towarzystwa od dnia 1. l!pca 1880

da dnia 30. czerwca 1881. Referent A. Zabicki.
2. Zamkn ęcie rachnnków s» czas■..■od 1. Iipca 1880 d> 30. czerwca 1881.

ndrielenie dyrekcji absolntorjnm i rozdział zyskn. Ref. J. Szwejkowski.
3. Z-riana statutu, * mianowicie §§. 29, 31, 34, 41, 51, 59, 60 i 64

Referent dr. Alfred Zgórski’
4. Wybór 9 członków Rady Nadzorczej w miejsce 8 wylosowanych w

myśl §. 21 statutu i 1 dobrowolnie nstępującego.
Do uchwały ad 3. potrzebną jest obecność */s części ogółu członków 

t. j. 176 członków w myśl §. 39. statutu, gdyby jednak u  ilość członków 
dnia 13. listopada 1881 nie zebrała się, natenczas sw. łuje się po myśli 
tegoż samego § 39

Nadzwyczajne walne zgromadzenie
na dzi< ft 30. listopada -1881 (w Niedzielę) o gydz. 3 po południu w sali 
Towarzystwa Zaliczkowego, przy placn Marjąckim 1. 9, umieszczając na 

porządku dziennym tegoż zgromadzenia: 
zmianę statutu, a mianowicie §§. 29, 31, 34, 41, 51, 59, 60 i 64. 

Ns tem posiedzeniu każda ilość obecnych członków prawowicie może 
powziąć Uchwałę co do tego punktu porządku dziennego.

We Lwowie, dnia 25. października 1881.
RADA NADZORCZA:

Jan Barański, Józef Mały,
sekretarz. prezes.

sztuka po zł. 4, 5, 8 , 12 Pledy, któreby 
się nie podobały, będą za zwrotem porto 

rjnm przyjęte napowrót.
Dla średniego mężczyzny na ubranie 

jesienne, materje z dobrej wełny owcze 
3-10 metra za 4 zł. 96, ot., na ubranie z 
lepszej wełny owczej za 7 zl 44 c t , na 
ubranie z przedniej wełny o-roi ej za 10 zh, 
na ubranie z zupełnie delikatu-j wełny 12 
tł., prawdziwie, kolorowe mateTje na pan 
tslpny, tużurek i ns całe ubrania, materje 
aa płaszczę na deszcz., szewiot, peruwien 
dioskin, gumi, pilśniowe, ty ful, sukno na 
bilerriy, materje na paltoty damskie, mon 
żykowy, kamgarny, materje na zarzutki 
poleca

Jan Stikarofsky,
s k ł a d  f a b r y c z n y  w  B e r n i e .  

Wzory .wysyłam franco, karty wzorów 
dla krawców niefrańknją się..Zwracam n- 
wagę panów krawców na obfity 'wybór, jak 
a emniej na nader tanio eony. 4015 11 24

Podziękowanie.
Wszechstronnie prawie oddawane po­

chwały dobrych przymiotów maszyn pocho­
dzących'[z fabryki p. L e o n a  O r l e w i -  
c z a  we Lwowie, powodują mię do dal- 
szegu potwierdzenia tych pochwał,— albo­
wiem mając młocamię z kieratem 8-kon- 
nym przed 4ma laty z fabryki wymienio­
nego nabytą, takowe do dnia dzisiejszego 
tak co 'do lekkości obrotn, jak do ‘flóscl 
wymłotu, i do: trsałośei tejże, funkcjonuje 
ku memu zupełnemu zadowoleniu. Chociaż 
wiem. żę fabryka p. Leona Orłowicza we 
Lwowie, przy ulicy Sapiehy (Nowy Swia,’ ) 
dziś już żaduych reklam nie potrzebuje, 
poczytuje sobie li tylko za obowiązek po- 
wyżu2e podziękowanie w łamach gazety 
podać do publicznej wiadomości.

Pawłów, d 11. paździarnik8 1881,
40121-8 Jozef Burghardt.

f f n J t t f ł i M
objętości 500 — 600 morg. poezoku.ię pe1 

iou gospodarz, mogący złożyć kaucję, 
jak najrychlej ,;do . wydzterzawh n'a. Ła­
skawe oferty pod adresem : Frauz Kapa, 
Hotzenplotz naSzląekn auatr. 415/ S—3

U w a g i  g o d n e *

F abryka  w yrąb o w  że la zn ych  
T .  B r e d t a  w ~ ‘

Sprzedajemy losy ta go 
tówkę ściśle podług 
urzędowego kursu 
(obecnie 44 zł.)

Kwity . 
d o sta w y
(Liefertcheine) 

za uiszczeniem zada­
tku w kwocie 4 zł.  ̂

warunkiem zapłaty reszty 
40 zł. wraz z 25 ct. odse­

tków dnia 15 stycznia. 
Wydajemy kw.ty poborowe (Be- 

zagsscheiue) płatna w 11 miesię­
cznych ratach po 4 zł.

We wszystkich rasach grywa kupiciel na- 
tychmiast i sam wyłącznie na wszystkie wygrane.

W echslergescMft der Administration
W ledei M a r o n i* * *  Ch. Cohn, I

W ollaelle 10. i  13. „ M e r C U r  WolUeile 10. 113

polćda'swego foyroba :
N o w o  k o n s t r u o w a n e  8 k o n n e  k i e r a t y  )  m ł o -  
f a r n l e  z wjtrzęsaotami i sitem z . potrzebneai do te^o 
pasami kompletnie urządzone po cenie 816 złr. na miejscu 

w Ottyni. 86111—8
N o w o  k e n a t r a o w a n ©  s i e c z k a r n i e  ręczno do 6 ga  ̂
tunków sleoski o 380 milimetrów szerókośni w przełyku,po 

75 zł- Także gniotowniki Lpm-.y do oieju,piugt itrf. .

Cygarniczki bursztynowe
one a nie lane, poleca podpisany skiad fabryczny po następ, tanich cenach 

Cygarniezkl do cygar 
Nr. 1. l i  ctrn. dług.

toczone

2.
8.
4.
6.
6.

10
9
3
7
a

- w ład. szkatułkach 
zł. 6 — 
» 4 . -  
» 8—  
„ 2.50 
,
.  1.80

Cygarnicaki do papierosów lub cygar 
virglnia.

Nr, 1. 10 otm. dług. . • zł. 8.—
„ 2- 9 „ » . - » 2.50
» 8. 8 B u . . # 2.
„ 4 7 „  .  . . ,  1.50
|) Ó. 6 ,  | • . H 1*

pianki morskiej.

8łswne, wszystkie tym podobne wyroby przewyższające, 
o. k. uprzywilejowane

piece do napełniania, 
regulowania i wentylacji,

R .  G E B U K T H A ,  c. k. nadwor. maszynisty, 
we W iedniu T H . K alsem traw e Nr. 71,
Zlecenia z prowincji załatwiają się najspieszniej aa pobrsuiem 
Bliższe objaśnienia podają iluskowano cenniki. 8875III2—7

Podana miara bśz nasadek z ,
Podając powyższe nadzwyesaj niskie ceny Spodziewam się zupełnie wyparować 

zdrowiu szkodliwe imitacja, a temsamsin utrzymać uzasadnioną sławę naturalnych 
bursztynów. Wszystkie imitacje nie mają w sobie ani okruszki bursztynu, lecz ro­
bione są z kopalu i sprzedawane jako cygarniczki bursztynowa lane. Jest to złu­
dzenie, albowiem  lanych barbzstyuów niema.

Ceny praw dziw ych cygarniczek z m orskiej p ia n k i
formach oylindrowych, w szkatułkach;

Do papierosów i cygar yifginia. 
zł. 8.50 Nr. 1. 13 ctm. dług. . zł. 2 —
n 2 60 ,  2. 12 ,  „ . . » 1.75
» 2. n 8. 10 „ B . . „ 1.50
B 1.60 „ 4. 9 .  ,  , ,  1.26
* 1;— » 6- 3 » » • v L “

Cygarniczki, któreby się nie podobały, będą najchętniej wymieniane, a wzglę- 
ależytcść zwróco a Odprzedającym; rabat. Wysyłka za nsdesłaaiei

D o  c y g a r .  
Nr. 1. 18 otm. dług. .

2. 12 „ ,
3- 10 » »
4- 9 B „
6. 8 .  .

Netto 4S/I0 kl. br ndzy jesi

%'rJ p "
4 » r "
V r 0
4»/ "
ż./i* s 
6 - 
6

kawy Ceyl. 1. 1
fian. zł. 8.20 

u 8.90

Jawa
2
8
4

»
#

tnlgd.Mw 1 -  B
lui ida tółte^-o s
rodzynk. b, pest.t .

,  org. fas.’ , 
sardynek ros. 1.1 „

n i» »' ® s
słoainy wędz. I „ 
smalcu I „
fig sułtańs^ich ,

» 1 ii n WlankóWTćb ,  l  — .82
Daktyle świeże dopiero w liHto',ucfzie będą 

wysyłane. 4118 B-*-lO

Tomasz Gurowicz
Bndapezzt.

Brnt.
n

Netto W  J
*; i io. n

.  V

8.40 
8 20
7. 
.̂20

2.85 
870
8.^0 
2 
2.56 
4.20
5.85 

—.74

Ekspedytor pocztowy
biegły w swym zawodzie i mogący się 
wykazać ćhlubnemi świadectwami postu­
kuje posady. ’ Bliższe szczegóły udzieli z 
grzeczności urząd pocztowy w Boryniczaoh.
4170 8—8

Handel eksport, kawy i herbaty
W. Melnecke, w Hamburgu
wysyła franco z opakowaniem za zalicze­

niem 6 kilo 
S U K O  W  Ą  K A W Ę  

a to; pół kilo w a. w
Dosk. Csylon, Jara, Manado, Perl, ct. 57

* Jara, Ceylon, Porioriuo „ 55
„ Lsgaayra, Coatariao ,  62
.  Jamaica, Csmpinos „ 48
n Bant ,s . n 46
„ czysta, snacz. Eio, Santos n 40

Za kawę dostarczają prtezemnie rę­
czę, że nia jest przyrządzoną ani farbowaną. 
C h id s t e f  h e r b a t ę  tegorocznego zbio­

ru, polecam w gatunkach czystych 1 
smacznych '/s kilo ct. 63 do zł. 2.46 

W a n ilię  w laseczkach po 6 ot, jako de- 
datek do opakowania wdowol. ilościach. 
W skntek korzystnego zbiorą kawy do- 

starczam takową lepszą jak w roku ubie­
głym. Przy odbiorze 50 kilo opnazoeam ze 
wszystkich gatunków kawy po 8 et. na l/s ki.

Kantor bankowy I komisowy
H r y n a n i i  d l  l e l B

3840 W i e d n i a ,  I X ,  H a r t a -T l ie r e R ie n s t r a s s e , n r .  1 1 . 8—19 
poleca się do załatwiauJa zleceń giełdowych p ,d  iiajrzetełniejssemi warun­
kami.— Procent za prolongatę od zakupionych efektów nader umiarkowany.

dnie naleiytość 
tośoi lub pobraniem.

W H E S y , w« W ie d n ia , X ,

csłaniein należy- 
8720 1—12 

Dampfgasse, 11.

I BAZYLEGO
500

pięknych, udałych papierosów w go­
dzinie zrobić można z łatwością za 
pomocą mojej, także w c. k. fabry­

kach tytoniu używanej

CYGARETOWEJ
maszynki do napełniania

z metalu, czysto wykonanej w 8 obję­
tości ach: na cienkie. Średnie, grube, 
bez różnicy, za sztukę- wraz z prze­

pisem użycia po 66 ct.
Tylko prawdziwe, Jeżeli firma 

moja jest wyrżnięta.
Moje papierosowe tutki, także w 

trzech objętośóiafeb, trlko-i prawdzi­
wego , francuskiego, bezwonnego pa­
pieru L e > H u b lo f i  cosztpją:
Bez munsituczków. gładkie, 

za 10CO sztuk , , zł. -r-*0 
Bez munsztnezków z drukiem 

złotym tó-NOOO sztuk zł. 1.10 
Z mann.tnmt.mi g ładkie 

karton 600 sztuk , zł- 1-06 
Z munsztuczkarni z teukteitf - 

złotym karton 600 srtuib-zł. I SO.
Listowne zlscenia za zaliczeniem 

lub nadesłaniem należytośoi. Odbior­
com en gros rabat. 8788 6—10

W imieniu składu francuskiego 
papierń cygareto wego i maszynek

Cawley & Henry w Paryżu
Albert Wlach,

WtedeA n .  Praterstrassc Nr. 18,
róg Aspemgasse, hotel Europa.

T O W IR M IIIE G O  fliaslepe)
f j t r ó t r .  U y t t e h  f .  3 2

polecają w największym wyborze po najumiarkowańszych cenach:
i i • •Materje wełniane w różnych wyrobach po 24, 27, 30, 35, 40, 50 i wyżej. 

Kaszmiry czarno i kolorowe czysto wełniane po 60, 70, 80, 90, 100 i wyżej. 
Materje jedwabne i wełniane do pokrycia futer.

I P lu s z y  do ubrań we wszystkich jakościach 
C h u stk i himalaja, flanelowe i włóczkowe.

P i  ó ł > y  n a  ż ą d a n i e  f r a n c o

Baczność 1
„Drukarz w okamgnieniu* (Au* 

gen blick  a-Drncker) D . R. P . Nr. 1 4 1 2 0 , 
jast jedynym patentowanym apara 
tem do. kopiowania za pomocą farby 
drukarskiej.

Te&że dostarcza ns suchej drodze 
bez pra r dowolną ilość Jedn08tajnifi 
wydatnych czarnych (także pstrych) 
trwałych odbitek, które pray poje
dynezjeh wysyłkach, mają w całym
świocie -iniżone porto pocztowe.

Augenblicksdrucker przewyższa 
wszystkie dotąd jstniejąee aparaty de 
kopiowania, a to i  hscto-autupoligrafjy 
i t. p. u1 ety lko co-de wydatnosci> Jeoji 
także w dokładności odbitek, niemniej 
pod wiględem pojedynczożoi 1 ta- 
niożci.

Kompletny aparat a dwoma pły 
tami frauenskiemi: Nr, 1, *% » *ntm 

9 if3& . a. *./4# « t m . z ł 12; Nr,
A? *ntn 18 z opakowaniem,

żwiadectwa, o*yginal- 
e kopią i t. uatvahmiaat na śa

danie gu  his,

i ; ■ i-' ■ > : ■

seidlickie.
Jedynie prawdziwe,

YP . .u .

jeżeli as kaidem pudełku sm:*jduje «ię ns »tyk»ole 
orzeł i moja kilkakrotnie odbita firma.

^  , Q4 80 lat zawsze % najlepszym skutkiem uży- 
*ąne‘ ni wszelkiego rodzaju c h o r o b y  ż o ł ą d k a  
i przeciw s w ie h n ię t e m u  t r a w ie n ia  (hrak 
apetytu , zatwardzenie i t. p.) przeciw k o n g e -  
a tioau  k r w i  i c i e r p i e n i e m  h e m o r o l d a l -  
n y m . Szczególnie zalecone osobom, zatrudnionym 
przy zajęoin siedsąosm.

M a ro n y  włoskie
duże 1 kilo 44 ct.

Musztarda kremska
świeża V, flaszki 18 et.

V. flaszki 35 ct;, cała 60 et.
poleca 4146 5 - 6

Karol Klimowicz
Lwćw, ul. Wałowa 1. 11.

Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 
Ceaa ©pieczętowanego pudełka oryginalnego 1 zlr. w. a.

p r z e p l z e i

k. dostawoy nftdworneg0) , Wiedeń, Tnohiauben.skład wyayłak.u-JL J io llr  o. ...
■łady we wszystkich znaoimejstych aptekach menarohii lub w handlach msterjsłów apteewycb. Wr aieżseo- 

gdsie n lems skłsdn, otrtymać mogą także prywatne osoby przy wtęSssed i p j j g ^ ,  odpowiedni rabat.
Btę P. T. pubłictnoió, wyraźnie żądać preparatów M O tLA  i  U lylko te'przyjmy 

są marką ochtonną i  podpisem. _ _
P. W. Królikowski, Zyg-Kucker spt, 8t’. Mśrkiswibz, W.MsrsSałkiewicii 

pt.j w Brodach: M. Kulaka i E. Lhdts apt.j „  BwCWeltw Ii. ”
‘  ’     w DrphobMM Doi

rasza
wołdac

■uśn
w a d ,__"  l a i y  we Lwowie: J. Beizer apt.,

A- Bsioisrt, spsdk Erich Keler â
CztmiożŚzeht Igiscy Sohnlrch, C. Atth apt., ’J, Gollohowski 
•saab: AvHełm ark, w Gurakutzora: A. Botasst apt, w R  
apW‘ w Jarotlaon w Józ. Bohma apt.: w Krakowie: P, Sobiersjski . . 
skT apt.Jw Limat awie A.dK*Ulę* AP* 1 w Mielcu-. A. Pawlikowski apt.)

_  Nemriańfi:' w

t z t ,
rajski spk,

Reiehehtbt v
Steuer & Damstann.

Wydawcy i właściciele J, Dobrzański i K. Oromzn.

4 medale zasługi 1 list pochwalny
z a  ś r o d k i  d o  w y w a b i a n i a  p la m .

A p e e in a .  Wywabia plamy tłuste z materyj jedwab, jasnokolorowych 26 ot.
K e n z o l i n a .  Usuwa plamy powstałe z pokostu, smoły tłuszcza, farb itp. 

20 i 80 ot.
L t i l l n a .  Usuwa plamy pochodzące z wosku i tarb do podłogi 25 ct.
B r a z y l i o * .  Materje czarne poplamione i wypłowiałe, prane w odwarze 

braźyliny odzyskują pierwotuy kolor i połysk 8 ct.
A c e t łn a .  Usuwa plsmy alkaliczne, powstałe z ługu, sody, amoniaku i 

moczu 25 ct.
O d a l in a .  Usuwa plamy powstałe z kurzu, potu, kwasu, tytoniu, mleka, pi­

wa, kawy, czekolady, pleśni, zbntwiałości i ulicznych nieczystości 86 ct.
OktM Sllna. Usuwa plamy powstałe z atramentn, rdzy i krwi 25 ct.
J a w e l i n a .  Usuwa plamy powstałe z barwinków roślinnych na materjaoh 

białych, mianowicie owoeowe i z wina czerwouego 20 ct.
J a n in a .  Usuwa plsmy czarne powstałe przy farbowaniu włosów 80 ct.
W y s k o k  t e r p e n t y n o w y .  Usuwa plamy olejne, ływiezue imasiowe 25ct.
ą n i l a j a ’.  Używa się do prania wełnianych i jedwabnych materyj białych i
1 kolorowych 6 ct.
A m a n d in a .  Usuwa wszystkie plamy powstałe z cukru, owoców, konfl ur, 

syropów itp. .25, ct.•fiKj d t o  ż ó ł c i o w e  ao wywabiania plam tłustych, zastarzałych, gawałekSO o.

•Tan 1 hnatowicz,
. 4001 2—? magister farmacji i chemik sadowy.

Fabryka we Lwowie, Filia w Krakowie, Sukiennice nr, 20.

S*pryoow»nie 
SygionieżDC 

nleaawodnaj 
skuteezuożni u  
poblcgająon, je-

. ...... ....... ......we wszyetUoh spie-
kąoh m  kuli siemskiej; w m y t u  u p. J. Farrś, aptekaru 102 ulic* Bichelleu: w 
Lwowie w zptokaoh pp-Krzyżanowskiego [obok Brygidek], MikoUsaa i Z. Bueke- 
r%, wKrakósrtcTłł4a‘ y*B*io*!)< Rcdyks, w CzorniowoMh Goliehowcb^o.

C. k. uprz. gal akcyjny

BANK HIPOTECZNY
w© Lwowie

wydaje
oi* dn ia  i ,  s tyczn ia  1881począwszy,

3 proc. płatne w 30 dni pO wypowiedzeniu i
4  ^  J? V

Wszystkie znajdujące się jeszoa* w obiegu^1/, pro­
centowe Asy gnaty kasowe z 60-dzuowoin wypowifidz©̂  
niem, będą oprocentowane od dnia 1. Ul MCA 1881 
począwszy tylko po 4°/0 Z zatrzymaniem dotychczaso­
wego terminu wypowiedzenia.

Lwów 1. stycznia 1881.
Dyrekcja-

(Przedruk nie będzie opłacony). 8988 8 —7

Do p. ABf. JB JE ltX p  fa­
brykanta zegarków we Wiedniu, 
§jfef«nspleitz Nr. 6.

, •'.•Sjlsd! 88.ii(h)»«i» 1*80.0 s s s l o  sSwszrs Sr. L-otts Koiwlżiklt- f >1 twsslsSria TsWojoli 'Wiislsłsm bijsoy
  ab Bskręaania es sśss dal,T który

—----- ssssłeas , n k i . ss SO it,

w‘« ; :

Zupełnie nieprzemakalne
i ołaszćzff oniowfl i

ahjy styryjskiej, barWy nktufalćej. szttfaożkówe cz 
słotę z .przą Zł. 7.— Gruby mehłyfcoW 'Z ciepłf1

pk»

z czystej wal 
Lekki płaszcz na

„ ,  „ polowanie .  10.60
, mcniykow „ 12.—

D am skie pa ltoty  modne i uzdet ubieraj:

Wszystkie gatunkiu fabryćłnd‘. ł wie<“ i#o«j gnni, . j Ą Ó c t n s S  • 
ęiystej owozed wełny styryjski!/ stfriędaj^ nwtry lub <t?»«irozató 'fsfa totowi 
Ubrsnia dowolnych rozmiarów i*jt»ife5( i za póbraufsm póażtówem,

odtł. 18-- 
„ 1 0 - .  , 20

:■). .-żiv

A S T HM E N-EV:P,ALGIES................................ ..I f l  Tjl  ■ ftalkry 7.a,
dawńYOrie 1 WszeWie brerpićć14 Ui<nuMn^rufow0 kdidfe, 
łów oddechowyclr elśtę
aUBEE LEVASSEiJRA|.y,:i . .

pctpżyoiu
sli

ożyciu pigułek
Dra

ttw'
łek antim

W « « l -  
Ue cier-

•wrafgijt ‘jnyds

itaKaimta.«!urf)i wzu-tż. n»j nam U

Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drakami „Gazety Narodowej.“


